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Pamiętniki chłopów
Instytut Gospodarstw a Społecznego, który przed 

paru laty  w ydał wysoce ciekaw e „Pam iętniki bez­
robotnych", w ydaje obecnie „Pamiętniki Chłopów " 
(W arszawa 1935, Str. 714 i XLII form atu bibliotecz­
nego). Na wezwanie Instytutu G ospodarstw a Spo­
łecznego pam iętników  w płynęło 498, w  w ydanej 
przez siebie księdze Insty tut drukuje ich 51, czyli 
mniej więcej dziesiątą cześć.

Pam iętniki te są w ażnym  przyczynkiem  do po­
znania naszej wsi, jej życia gospodarczego, społeczne­
go i kulturalnego, a także do poznania jej możliwo­
ści rozwojowych na przyszłość bliższą i dalszą. Ponie­
waż 73%  ludności Rzeczypospolitej m ieszka na 
wsi, a tylko 27%  po m iastach i m iasteczkach, nie­
kiedy bardzo zbliżonych do wsi, przeto z pew ną 
przesadą moglibyśmy powiedzieć, że Polska jest w iel­
ką wsią, zaczynającą dopiero um iastow iać się. Tem 
więc donioślejsze jest znaczenie życia wsi polskiej. 
O d je j stanu gospodarczego i kulturalnego w mierze 
bardzo znacznej zależna jest cała przyszłość nasza. 
Kultura, podobnie ja k  wojna, wym aga trzech rze­
czy: pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy. Ale gdy w oj­
na je  niszczy, kultura je w ytw arza.

Jakie dobra gospodarcze i kulturalne w ytw arza 
w spółczesna wieś polska? W nosząc z tego, co czy­
tam y w „Pam iętnikach chłopów", wieś polska niety l­
ko, że nie w ytw arza żadnych dóbr realnych, ale 
chronicznie bieduje. Z w szystkich tych pam iętni­
ków przem aw ia człowiek w yczerpany fizycznie ja ­
kąś nadludzką pracą, trw ającą od świtu do nocy i 
nie m ający co jeść, w  co się ubrać, czem płacić 
podatków . Ten stan chronicznego przepracow ania 
łącznie z chronicznem  głodowaniem  i przeciążeniem  
troskami w ytw arza stan równie chronicznego pod­
niecenia, które w yładow uje się przy  lada sposob­
ności czynam i karalnem i.

Kto jako tako zna wieś polską, ten wie, że 
chłop polski pracuje „jak wół". Ma to być pochw a­
łą, jest ciężką przyganą. Człowiek powinien praco­
w ać ja k  człowiek, to znaczy myśleć, tworzyć, or­
ganizować, przystosow yw ać się na wszelki sposób 
do warunków. Faktem  jest, że na wsi polskiej nie 
widać owoców ciężkiej p racy  powszedniej. Dzisiaj 
w praw dzie p łody rolne są w yjątkow o tanie i nie 
dają  rolnikowi możności spokojnego ludzkiego ist­
nienia, ale przecie niezawsze tak  było. Jeszcze dziś, 
gdy cały świat organizuje się dla walki o byt, w ie­
śniaczka polska dzień w  dzień nosi w „blaszaczku" 
m leko do m iasta, aby je  sprzedać za kilkadziesiąt 
groszy. Dzień w dzień parę kilom etrów drogi z 6— 
10 litram i mleka. Godzinę w jedną stronę, godzinę 
w drugą, godzinę na rozniesienie m leka po gospo­
dach, to jest m iesięcznie 90 godzin pracy  i za to 
ma się m iesięcznie od 36 do 60 złotych. Rzecz p ro­
sta, że trzeba jeszcze karm ić krow y i am ortyzow ać 
kapitał w łożony w nie. 1 tak jest ze wszystkiem. 
Gdy bieda zaczyna być groźna, gdy w dom u nie 
ma kaw ałka chleba, soli i zapałek, chłop bierze 
piętnaście jajek, dopożycza piętnaście od sąsiadów 
i idzie 6—7 kilometrów, aby je sprzedać w  mieście 
po sześć groszy to znaczy za złoty i groszy osiem ­
dziesiąt. Inaczej w yglądałaby wieś polska, gdyby 
się zorganizowała gospodarczo i gdyby czas traco­
ny na wędrówki do m iasta zużyła na pracę realną.

Druga rzecz, która uderza w  tych pam iętni­
kach, to dziw nie niski poziom um ysłow y chłopów. 
Potrafią gorąco nienaw idzieć np. sekw estratora, nie 
chcąc czy nie mogąc zrozumieć, że jest on tylko 
urzędnikiem , w ykonaw cą praw a. Oczyw iście i to 
praw da, że niektórzy sekw estratorzy czynią więcej, 
niż dom aga się konieczność i gdy należność od 
chłopa wynosi dziesięć złotych, czyli równowartość
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paru kur, potrafią zabrać m u konia, którego potrze­
ba koniecznie do pracy. Jeden z ministrów rolni­
ctw a powiedział kiedyś, że chłopi powinni zacząć 
przedew szystkiem  odżywiać się lepiej, to znaczy 
spożyw ać własne w ytw ory przynajm niej do poło­
wy, a dopiero resztę rzucać na rynek, a w tedy za 
tę resztę otrzym aliby daleko więcej, niż otrzym ują 
obecnie za wszystko. Ale takich elem entarnych rze­
czy chłop nasz zrozum ieć nie potrafi. W yjątkowo 
źle przedstaw ia się sytuacja chłopów na Mazowszu. 
G dy z dzielnic zachodnich, np. z Pom orza p rzyby­
w am y do jednej z wiosek choćby podwarszaw skich, 
ogarnia nas przerażenie na w idok izb i stodół po- 
w ypaczanych, okienek w ylatujących z ram, gnojó­
w ek rozciekających się po całem podwórku. To już 
nie jest skutek kryzysu gospodarczego, ale spraw a 
charakteru, woli, energji. N ajważniejszem  więc za­
daniem  chwili obecnej jest przebudzenie wsi pol­
skiej do życia świadomego, odpowiedzialnego, do 
zrozumienia, że los tej wsi spoczyw a w jej w łas­
nym  ręku.

Rzecz prosta, że odgrywa tu  'wielką rolę św ia­
topogląd chłopski. Chłop polski jest pobożny i w 
wielkiej masie swojej idzie ślepo za wskazaniam i 
„księdza dobrodzieja". Na posuchę ma chłop m odły 
odpowiednio opłacone, na nieurodzaj i gradobicie 
mniej więcej to samo, na chorobę i różne niedole 
życiowe Niepokalanów, Kalwarję Zebrzydowską, 
Częstochow ę i t. d. Ta m itologja obezw ładnia go 
psychologicznie. G dy zaczyna się em ancypow ać i 
myśleć samodzielnie, ksiądz proboszcz kładzie na 
nim swoją ciężką rękę. C dy  biedny człowiek, zm u­
szony brać ślub kościelny, idzie do księdza, aby 
opłacić zapowiedzi, ten każe sobie położyć 50 zło­
tych, czyli cały m ajątek dla nędzarza wiejskiego. 
„Ksiądz mi godo żebyś był w zw iązku Stanisław a 
Kostki tobyś nie zapłacił". Chłop nie chce należeć 
do tego zw iązką i to go kosztuje przygodnie bar­
dzo drogo.

W iekuiste źródło zatargów i w yzysku, to „po­
chów ek".—„W czasie mej służby dworskiej — pisze 
jeden z pam iętnikarzy — um arła mi m atka. W celu 
je j  pogrzebania poszedłem  do księdza. Ten za po­
chowanie zwłok m atki zażądał tyle, że ja  musiałem 
na tę sumę pracow ać 40 dni. Prosiłem go, żeby so­
bie w yobraził 40 dni dw orskiej pracy. Ile trzeba 
ponieść wysiłku, ile potu, ile krw i w ypłynie zanim  
zdoła się to przetrw ać. Powiedział mi, że go to nic 
nie obchodzi. Płacić i dobrze. I za pięć m inut k a ­
dzenia i przyjęcia udanej pozy błagalnej zapłacić 
m usiałem  35 dniów ek (t. j. 35 złotych), spędzonych 
na deszczu, mrozie, w błocie, kurzu i brudzie, na to. 
by  on, zaśw iatow y pośrednik, mógł nic nie robić, 
a zażyw ać dowoli owoców pracy".

Tu już w idzim y budzenie się m yśli pod w pły­
wem działalności oświatowej Myśli Wolnej, ale tę 
myśl przytłacza ciężar w ielow iekow ych nałogów, 
dyskontow anych zręcznie przez zaświatowców. je d ­
nostka, która chciałaby się na wsi w yłam ać z pod 
pańszczyzny klerykalnej, tej najgorszej postaci wszel­
kiej wogóle pańszczyzny, m usiałaby się liczyć ze 
skutkam i bojkotu ze strony ciem nej m asy, podle­
gającej księdzu i, oczywiście, dworu, który  bez m i­
łosierdzia wygania wszelkich bezbożników, niedo­
w iarków  i heretyków, nie dających się dobrowolnie 
wyzyskiw ać.

Naogół, niestety, chłop jest ciemny, wierzy

niezachw ianie w  życie zagrobowe: w  czyśce, piekła 
i n ieba i nie wątpi, że przyjęcie go do nieba, albo 
choćby do czyśca to spraw a księdza dobrodzieja, 
k tóry może go w ypraw ić na wieczne wieki do p ie­
kła. Dlatego nie zadziera z takim  władcą, nie od­
w aża się z nim  polemizować, targuje się co najw y­
żej, ale w  gruncie rzeczy płaci. O czyw iście opłaty 
w gotówce nie są rzeczą najgorszą. N ajstraszliw ­
szą dla całego naszego ogółu jest to, że chłop, czyli 
73%  Rzeczypospolitej płaci klerow i haracz w  po ­
staci swego um ysłu, że nie odw aża się m yśleć sa­
m odzielnie, że żyje poza w spółczesnością w atm o­
sferze przedhistorycznej i w tej atmosferze jest usil­
nie trzym any przez księży.

W yboiste drogi w iejskie ileż kosztują czasu i 
mitręgi m ieszkańców wsi! Wozy zapadają się w bo- 
jorach jesiennych po osie, ludzie nabaw iają się na 
tych drogach śm iertelnych chorób, konie łam ią no­
gi. Ale tych dróg się nie napraw ia, nie buduje się 
porządnych dziedzińców, lecz conajw yżej na drze­
w ach przydrożnych zaw ieszą się obrazki święte, 
żeby strzegły tych nieszczęśników, k tórzy z tych 
bezdroży korzystać muszą. Cóż jednak  robić? Chłop 
uważa, że to życie ziem skie — jak  m u to od w ie­
ków w bija w głowę kler rzym ski—niew arte zacho­
du. W ażniejsza rzecz wieczność, a ta jest zależna 
od dobrych stosunków z księdzem  proboszczem. Im 
gorzej na tym  świecie, tem  lepiej będzie w w iecz­
ności. Dlatego też w Polsce najw ięcej m armurów, 
żelaza, drzew a dębowego, kw iatów  i drzew ek jest 
na cm entarzach. Żadne m ieszkanie ludzi żyw ych nie 
jest u nas u trzym yw ane w stanie takiego porządku, 
a czasem naw et przepychu, jak  cmentarz, to m iej­
sce polskiego kultu  śmierci.

Kto zaszczepi szerokim  masom chłopskim  kult 
życia? Kto nauczy tych biednych ludzi nie bać się 
życia? Kto da im odwagę m yśleć samodzielnie i 
nauczy opierać się wszelkiem u wyzyskowi? O d te­
go zacząć m usim y, jeśli jako  w ielka wieś europej­
ska m am y dorównać innym  krajom . Dzisiaj chłop 
polski jest ciemny, a ciem nota jego jest sztucznie 
podtrzym yw ana dla wygody stanu kapłańskiego. Ta 
ciem nota jest p rzyczyną wszelkiego zła, które tra ­
piąc wieś polską trapi zarazem  nas wszystkich. N ie­
stety, wojna światowa, która zabrała św iatu kw iat 
młodzieży, pozbaw iła także nasze w iejskie społe­
czeństwo takich działaczy, jak  ci, co przed wojną 
w ydaw ali u nas „Zaranie". D zisiejsza wieś polska 
pozostawiona jest sam na sam z księdzem  p leba­
nem, a ten dyktuje, ile kto ma zapłacić za ślub, za 
pochówek, ile ma zaorać plebańskiego gruntu za 
pokutę. W zam ian otrzym uje chłop polski przekona­
nie, że nic nie jest zależne od jego woli i jego cha- 
rekteru, ale wszystko zależy od m ocy nadprzyro­
dzonych, które trzeba czcić rezygnacją, nabożeń­
stw am i opłacanem i odpowiednio, ciężką pracą dla 
innych.

Kryzys gospodarczy to zjawisko nie sam odziel­
ne, ale skutek szeregu przyczyn, a przyczyną n a j­
w ażniejszą jest mitolpgja chłopska, w pajana wsi od 
wieków, przez kler rzym ski. Mitologja ta głosi, że ży­
cie ziemskie nic nie warte, a praw dziw e życie z a ­
czyna się dopiero za grobem. Chłop w to wierzy, 
chłop się tego trzym a i dlatego jest ubogi i ciem ­
ny. Ale pam iętajm y: to jest 73%  Rzeczypospolitej, 
Jeśli te m asy nie otrzym ają innego światopoglądu 
nie zaczną żyć na ziemi po ziem sku, i wiecznie
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gromadzić będą kapitał dla nieba, kleru i Rzym u, polska jak  dotąd jest przybudów ką plebanji
to naw et dla najenergiczniejszego sekw estratora nic i stąd w szystkie jej niedole. G dy zacznie żyć sa­
nie pozostanie. „Pam iętniki chłopów", to głośne wo- m odzielnie duchow o i gospodarczo, w szystko zrnie-
łanie o światło dla wsi, o ziem ską dla niej mitolo- ni się na lepsze.
gję i ludzkie w arunki istnienia duchowego. Wieś Fr. Opolski

„Kult zmarłych" gminy żydowskiej w Warszawie
Nieludzkie, lichwiarskie zdzierstwo, upraw iane 

przez gminę żydow ską na kulcie zm arłych, odbija 
się coraz częstszym  echem  na łam ach prasy  sto­
łecznej i prowincjonalnej. O statnio (zob. m. in. 
„Kurjer W arszawski" z d. 7, 8 i 9 lipca r. b.) znów 
stały się przedm iotem  pełnych oburzenia omówień 
w prasie dw a skandaliczne w ypadki w strzym ania i 
uniemożliwienia pogrzebów (I. W iąza i M. Zweigen- 
halta) przez gminę żydow ską w W arszawie. To też 
uważam y, że rzecz dojrzała do tego, aby te „miło­
sierne" p rak tyk i kahału warszawskiego prześw ie­
tlić i poinformować o nich dokładniej opinję pu­
bliczną.

O  ile kler katolicki jest nietolerancyjny i ciem ­
ny, chciw y i zachłanny, to w zacofaniu i braku 
kultury  kler żydowski czy też władze wyznaniowe 
żydowskie o wiele, wiele stopni przew yższają kler 
katolicki.

Przeciętny człowiek nie jest zrazu w stanie 
zrozumieć tego, co się dzieje w zw iązku z grzeba­
niem  zm arłych żydow skich w W arszawie, stolicy 
wielkiego państw a, pod bokiem  i okiem władz. Jest 
to jakaś m akabryczna, ponura sarabanda, zjaw a z 
zam ierzchłych, dawno m inionych, zdaw ałoby się, 
czasów.

W W arszawie um iera dziennie kilkanaście, 
względnie kilkadziesiąt osób przynależnych oficjal­
nie do w yznania żydowskiego. Chow aniem  tych 
osób na cm entarzach w W arszawie i na Pradze zaj­
muje się i na czynności te posiada m onopol gmina 
w yznaniow a żydowska. I na tem tle dzieją się 
rzeczy w prost straszne. Każdy przeciętny i norm al­
ny człowiek przypuściłby, że władze gminy starają 
się przyjść rodzinom zm arłych z pomocą, a może 
naw et z osłodą religijną; że w ydział cm entarny gmi­
ny stara się ułatw iać stroskanej rodzinie pochow a­
nie bliskiej osoby, że za czynności pogrzebowe po­
bierze najniższe ceny, będące kosztam i własnemi 
gminy. W szakże oficjalnie w szystkie religje, a wśród 
nich i religja żydowska, uw ażają kult zm artych za 
jeden  ze swych najw ażniejszych celów. Przecież 
grzebanie odbyw a się z w ykonaniem  skom plikow a­
nego rytuału. Zm arły m a być tak  pochow any aby, 
gdy przyjdzie mesjasz, gotów był do pow stania z 
grobu i udania się z nimi do ziemi obiecanej. W ry­
tuale pogrzebowym  poza jego stroną tradycyjno- 
folklorystyczną istnieje u  żydów ładny rys równo­
ści zm arłych w obliczu śmierci. Pogrzeb w ięc bo­
gatego i biednego winien być jednaki. Dlatego też 
wszystkie karaw any żydow skie są jedne dla w szyst­
kich, zawsze bez ozdób, dlatego szaty zm arłych są 
jednakow e, najprostsze, koszula śm iertelna ze zgrze­
bnego płótna i nic więcej; dlatego też i trum na w in­
na być bez ozdób. Pogrzeb u żydów nie kończy się 
z pochowaniem  ciała w ziemi, ale następuje jeszcze

pokuta, trw ająca dni siedem, podczas której k rew ­
ni zmarłego opłakują go boso w rozdartych sza­
tach, w strzym ują się od pracy i od wszelkich mniej 
niezbędnych czynności.

Jednem  słowem, uroczystości pogrzebowe są 
ważnym  obrzędem  religijnym. Spokoju śmierci, 
cierpień pozostałych przy życiu nie powinno zakłó­
cić żadne wdarcie się doń życia codziennego. Nikt 
niem a praw a zam ącić bólu opłakujących zmarłego. 
Ułatwić pogrzebanie zmarłego jest obowiązkiem  w y­
nikającym  z w iary żydowskiej. Stąd rozkw it żydow ­
skich stowarzyszeń, zw anych „O statniem i Posługa­
mi", które zadarm o chowają wielkie rzesze bied­
nych żydowskich, a czerpią swe fundusze ze skła­
dek tysięcy osób.

Zdawałoby się więc, że gmina wyznaniowa 
żydow ska powinna przyłączyć się do tego kultu 
zmarłych, jakże  jednak  naiw nym  jest ten, kto tak  
myśli. Ciszę śm iertelną nad świeżą trum ną zm arłe­
go żyda-inteligenta, szloch i płacz nad zm arłym  ży­
dem ze sfer najprostszych — przeryw a gadzinowym  
sykiem  właśnie gmina w y z n a n i o w a  żydowska.

Zaczyna się targ nad trum ną, nad śm iertelnym  
całunem, pokryw ającym  ciepłe jeszcze ciało. G e­
szefciarze, handełesy czy też w prost szachraje z 
gminy, w yzyskując kult zm arłych, głęboko wkorze- 
niony w psychikę żydowską, traktując spraw y pu ­
bliczne jak  swe brudne interesy, w ykorzystują w 
sposób najcyniczniejszy monopol grzebania zm ar­
łych żydowskich i żądają od zrozpaczonej rodziny, 
często w prost nieprzytom nej z bólu, sum astrono­
m icznych za miejsce na cm entarzu, i za przysłanie 
karaw anu po zabranie ciała. Szakale bez sumienia 
w yzyskują przepisy w yznaniowe żydowskie, naka­
zujące, aby ciało żyda było pochowane w ciągu 
doby po śmierci i pod groźbą niedotrzym ania tego 
term inu, a więc w  konsekw encji pod groźbą kar 
boskich za jego przekroczenie — w ym uszają od ro­
dziny nieboszczyka za świadczenia pogrzebowe 
wprost niepraw dopodobne sumy. Jeśli zaś „ Ta­
siemki" z gminy m ają do czynienia z niew ierzącym  
inteligentem żydowskim , to w tedy eksploatują spe­
cjalnie jego niechęć do pozostawiania ciała w m iesz­
kaniu ponad czas prawem  przew idziany i obawę 
przed opinją publiczną, z którą zw ykle tak  zw any 
inteligent się liczy.

O to kilka przykładów .
Taksa za pochowanie przez najprym ityw niej­

sze zwiezienie zwłok na cm entarz karaw anem  dw u­
konnym  tylko w obecności woźnicy, za w ykopanie 
płytkiego grobu i umieszczenie w nim ciała, wtedy, 
gdy samo miejsce pod grób było już  uprzednio 
opłacone, wynosi niew ielką sumę... najm niej tysiąc 
złotych. Ale gmina potrafi od nieco zamożniejszych 
żądać sum y nawet... stu tysięcy.
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Aby nie omylić się co do otaksow ania m ająt­
ku rodziny zmarłego, gmina posiada .specjalnych 
w yw iadow ców . I tak  w opisanym  przez „Kurjer 
W arszaw ski“ w ypadku przed złożeniem nieboszczy­
ka do grobu w strzym ano tę czynność, gdyż pobra­
na suma zł. 105 okazała się zbyt małą, bowiem 
w yw iad ustalił, że syn zmarłego ma bogatego te ­
ścia i dlatego złożenie do grobu, leżącego nad tym  
grobem ciała odbędzie się dopiero, gdy teść syna 
zmarłego zapłaci zł. 1000. W strzym anie pogrzebu 
uw ażane jest wedle religji żydowskiej za krzyw dę 
w yrządzoną sam em u nieboszczykow i, — ale gminę 
religijną żydow ską nie interesują takie nonsensy, 
ja k  przepisy religijne w tedy, gdy chodzi... o pienią­
dze. Dopiero na skutek interwencji policji pogrzeb 
odbył się późnym  wieczorem.

W drugim opisanym  przez „Kurjer W arszaw­
ski" w ypadku zażądano od rodziny zmarłego, w ła­
ściciela domu, za pogrzeb wraz z grobem zł. 25,000. 
G dy rodzina takiej sum y w gotówce nie posiadała, 
a chciała zapłacić tylko zł. 10.000,—, gmina pocho­
w ania odmówiła. Zezwolono tylko za cenę zł. 2.000,— 
pochow ać ciało nie na cm entarzu p rzy  ul. Gęsiej 
a na Pradze, na co rodzina w yraziła swą zgodę. 
Jednak, gdy karaw an z ciałem  dojeżdżał już do 
wrót cm entarnych na Brudnie, okazało się, że cm en­
tarz jest zam knięty i karaw an bram y cm entarnej 
nie przekroczył. Spekulanci gminni zauw ażyli bo­
wiem, że otrzym ali tylko zł. 2.000,— zam iast zł. 
10.000,—, które uprzednio rodzina za pogrzeb na 
innym  cm entarzu chciała zapłacić. Szantaż nie 
udał się. A udać się m u s i. Karaw an odwiózł więc 
nieboszczyka spowrotem  do m ieszkania i dopiero 
nazajutrz za zł. 15.000,— ciało zostało złożone na 
cm entarzu przy ul. Okopowej.

Nadm ienić musimy, co w ydaje się nam zupeł­
nie nieprawdopodobne, że gmina podczas targów 
zawsze powołuje się na to, że prak tyki je j co do 
cen za świadczenia pogrzebowe i cm entarne zosta­
ły  urzędowo zatw ierdzone przez M inisterstwo Spraw 
W ewnętrznych. Jest to tak  dalece niemożliwe, że 
władze w innny oficjalnie tem u zaprzeczyć, gdyż 
nienawiść, jaka ściga gminę, może zupełnie m i­
mowolnie zwrócić się przeciw ko władzom  p ań ­
stwowym.

Tw ierdzenie gminy o poparciu jej p rak tyk  
przez władze może mieć swe optyczne uspraw iedli­
wienie. Przed gmachem gm iny stoi policjant i gdy 
przed kilku dniam i chciałem  wejść do tego brudne­
go i niechlujnego gmachu, natknąłem  się na progu 
na scenę dość gwałtownego w yrzucania „ze w szyst­
kich schodów“ i „za kołnierz" przez policjanta- 
chrześcijanina jakiegoś żyda, k tóry głośno i niena­
wistnie złorzeczył tej gminie.

Pokój, w którym  urzędują funkcjonarjusze w y­
działu cmentarnego, jest zawsze zam knięty na klucz 
i dopiero na usilne pukanie i po spraw dzeniu po- 
kojowości zamiarów przybyłego przez dw a znaj­
dujące się w drzw iach „judasze", interesant zostaje 
w puszczony do środka. W środku poza właściwem  
biurem  znajduje się pokój, robiący wrażenie targo­
wicy. instancją ostateczną jest zarząd gm iny w o- 
sobach przedstaw icieli organizacji żydów  najreligij- 
niejszych (chasydów) t. zw. „Agudas Izrael". Gwoli 
bezstronności trzeba przyznać, że nie oni byli w y­
nalazcam i tego system u szantażow ania rodzin zm ar­
łych. System  stworzyli już ich poprzednicy. Ale

nigdy poprzednio, za panow ania zarządu gminnego 
mniej religijnego, nie było pr aktyk tak cynicznych 
i tak ponurych, jak  to się dzieje teraz, gdy gmina 
znalazła się w rękach ludzi... naprawdę „religij­
nych".

Jak już wspomniałem, w  Warszawie umiera 
dziennie kilkunastu do kilkudziesięciu żydów i 
stąd na tlę Opłat pogrzebowych wynika dzien­
nie w gmachu gminy przy ulicy Gf.zyhowskiej sze­
reg scysyj. Dlatego stoi policjant p rzed gmachem 
i dlatego zamknięte drzwi wydziału zaopatrzone są 
w „judasze", za temi zaś drzwiami stoi specjalny 
woźny.

Na co idą opłaty cmentarne i pogrzcDowe? na 
ogólne potrzeby gminy. Rozumiemy, że potrzeby 
gminy żydowskiej warszawskiej są bardzo zna czne> 
ale nasza psychika świecka nieobarczona nikczGm- 
nościami tradycji i historyj religijnych, nie może si 0 
pogodzić z zasadą jezuitów, że cel uświęca środki, 
A dla pouczenia zakutych religijnych mózgów ag lo­

dowców z gminy zaznaczamy, że z ich punkt® wi-- 
dzenia „filantropja", uprawiana przez gwałcenie kul­
tu zmarłych, nie może dać wyników dodatnich i ®ie 
może przynieść szczęścia obdarzonym sumami, po- 
chodzącemi z tak nikczemnego szantażu. Tak jak 
rozbój dokonany w celach filantropijnego użycia 
zrabowanych pieniędzy jest rozbojem, tak i wymu­
szanie, uprawiane przez gminę żydowską, jest prze­
stępstwem z art. 251 K. K. i władze prokuratorskie 
winny wkroczyć i zainteresować się działalnością 
gminy z punktu widzenia tego artykułu.

Ale działalność gminy nie kończy się z mo­
mentem pochowania. Taksa z a  z e z w o l e n i e  pod­
murowania grobu (nie za podmurowanie a tylko za 
zezwolenie podmurowania) wynosi zł. 65,—. Przed 
pogrzebem taksa ta wynosi zł. 400,— wtedy bo­
wiem łatwiej jest wymusić większą sumę. Taksa 
za  z e z w o l e n i e  na dopisanie na pomniku ro­
dzinnym nazwiska osoby świeżo pochowanej wy­
nosi zł. 300,—. Taksa za  z e z w o l e n i e  na po­
stawienie pomnika wynosi zł. 300. Znów filan­
tropja opiera się na wymuszaniu w związku z kul­
tem zmarłych, zresztą powszechnym nietylko wśród 
żydów religijnych, lecz i wśród wolnomyślnych.

Bezprawnie i bezzasadnie wreszcie zm usza gmi­
na w Polsce niepodległej do um ieszczenia na każ­
dym  pom niku po hebrajsku im ienia i nazw iska 
zmarłego, aczkolw iek dane te są już w ypisane na 
pom niku po polsku. Nie było tego naw et za cza­
sów rosyjskich. N aw et dopisek na tym czasow ej 
blasze nazw iska zmarłego p o  p o l s k u  jest również 
oddzielnie opodatkow any.

Przez religję przewidziana równość żydów w 
w obliczu śmierci, równość biednych i bogatych, nie 
obowiązuje zacnych i pobożnych członków zarządu 
gminy. Bogaty może mieć pomnik, biednemu wy­
starczy tylko mogiła piaskiem przysypana. A może 
zarząd gminy składa się z filozofów, którzy po­
święcają nawet pamięć zmarłych dla dobra żyją­
cych? Może są to racjonaliści i wolni myśliciele? 
Ale w takim razie niech rozważą, że często, aby 
stało się zadość kultowi zmarłych, rodziny wpłaca­
ją do kas gminnych pieniądze, które odbierane są 
od ust członkom tych rodzin. A więc nie jest to 
już filantropja kosztem zaniechania święcenia pa­
mięci zmarłych, ale kosztem pozostałych przy ży­
ciu krewnych zmarłego.
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Ale jednak może rzeczywiście członkowie gmi­
ny żydow skiej są bezbożnikam i, którzy zohydzić 
chcą w oczach coraz bardziej oświecanych mas ży- 
dbwskich p rak tyk i w iary  żydowskiej i dlatego wciąż 
utrzym ują na cm entarzach gminnych rytuał m ycia 
trupów. Drogiego zmarłego w yjm uje się z trum ny, 
obce, brudne, ohydne ręce rozbierają go do naga, 
dzikie brodate tw arze nachylają się nad ciałem, ma- 
jącem  jeszcze w sobie ślady życia i w ciało to 
szprycą, używ aną przez w eterynarzy do lew atyw  
końskich w lew ają przez kiszkę odchodową jakąś 
ciecz, aby „oczyścić“ w ew nętrzne organy zmarłego. 
Straszne i ponure widowisko, m ające jedyny  cel, 
wyw ołanie w strętu do wiary, która takie praktyki 
toleruje. W zyw am y więc Zarząd m. W arszaw y zgod­
nie z ustaw ą o chowaniu zm arłych do założenia do 
r. 1957 cm entarza gminnego świeckiego dla w szyst­
kich.

Powstał ostatnio kom itet do walki z ubojem

rytualnym  o wprow adzenie hum anitarnego uboju 
mechanicznego; brakło jednak  żydów  w tym  kom i­
tecie. Jeśli żydzi nie interesują się m ęczarniami, zada- 
wanem i zwierzętom, niech się zainteresują przynaj- 
najm niej profanacją trupów  swych najbliższych, do­
konyw aną bez żadnej przyczyny na cm entarzu ży­
dowskim. Niech przez społeczeństwo żydowskie 
przew ali się fala protestów  i buntu  przeciw ko tym 
niecnym  praktykom , przeciw ko obrzezaniom  zmar­
łym  nieobrzezanych za życia, przeciw ko w yjm ow a­
niu płodu z łona zm arłych kobiet brzem iennych. 
Niech staną do apelu młodzi sportowcy żydow scy 
członkowie i sym patycy lewicowych party j żydow ­
skich. Niech fala oburzenia zniesie szachrajskie i 
barbarzyńskie piętno z oblicza współczesnego ży- 
dostw a w Polsce, aby potem  łatw iej było w alczyć 
z nietolerancją i antysem ityzm em .

J ó ze f Litauer

Przekrój chwili
Kronika synłełyczna

Ludzie przedwojenni. Moda polityczna, która 
ma na świecie dzisiejszym  bardzo już w ielu zwo­
lenników, w yklina dem okrację i liberalizm, jako 
przyczynę i źródło wszelkiego zła. Przed paru  ty ­
godniami um arł we Francji Alfred Dreyfus, pułkow ­
nik wojsk francuskich, i jego dzieje przypom inają 
żywo zwolenników dem okracji i liberalizm u zeszłe­
go wieku. Dreyfus, kapitan  artylerji, w  r. 1894 jako 
oficer sztabow y oskarżony został o kom unikow anie 
tajem nic wojskowych niem ieckiem u attache wojsko­
wemu, pułkow nikow i von Schwartzkoppenowi. W y­
toczono m u proces i skazano go na degradację i 
deportację na Czarcią w yspę w Gujanie.

O pinja publiczna została poruszona brakiem  
niezbitych dowodów winy skazanego kapitana i do­
magała się od władz wojskowych, aby przedłożyły 
ogółowi dow ody w iny Dreyfusa. W ładze wojskowe 
były  w tedy naw skroś antysem ickie i składały się 
przedew szystkiem  z w ychow anków  lcolegjów jezu ­
ickich. Pułkow nik Picąuart, delegow any przez w y­
sokie władze wojskowe do śledzenia procesu, spo­
strzegł, że sędziowie zaczynają się w ahać i że do­
w ody w iny D reyfusa uw ażają za niewystarczające. 
O czyw iście zakom unikow ał o tem swej władzy, a 
jego bezpośredni wysoki zw ierzchnik w ypraw ił go 
z listem zam kniętym  do sędziów. W liście tym  
m iał być dowód w iny Dreyfusa. Chociaż pułkow ­
nik P icąuart sam należał do najgorliwszych antyse­
mitów, doszedł jednak do wniosku, że D reyfus zo­
stał skazany niewinnie, bo tego dowodu, który za 
jego pośrednictw em  dostarczony został sądowi, sę­
dziowie nie pokazali ani oskarżonem u i jego obro­
nie, ani oskarżycielowi publicznem u.

Zaczął więc sam badać spraw ę kapitana D rey­
fusa i ustalił niezbicie, że zdrajcą jest nie kapitan 
Dreyfus, lecz inny  oficer, W alsin-Esterhazy, szuler 
i hulaka. G dy w najlepszej wierze zakom unikow ał 
o swojem odkryciu władzom wojskowym , został 
natychm iast przeniesiony na prowincję, gdzie naw et 
zim ą kazano m u dokonyw ać prac topograficznych,

a potem  w ysłano go naw et do Tunisu i dnia pew ­
nego polecono m u udać się w kilku ludzi do dzi­
kiego plem ienia zbuntow anych Tuaregów, skąd nie 
byłby powrócił żywy. P icąuart zam eldow ał się jako 
chory i w ten sposób uniknął śmierci. Tym czasem  
cała Francja dem okratyczna zaczęła dom agać się 
spraw iedliw ości dla Dreyfusa. W alka była długa i 
ciężka. D em okracja na zarzuty nacjonalistów odpo­
wiadała, że nie chodzi jej o losy jakiegoś jednego 
kapitana, ale o spraw iedliw ość republikańską, któ­
ra w jego osobie została sponiew ierana. W alki po­
lityczne, jak ie  toczyły się dokoła spraw y D reyfusa 
w  ciągu lat, nazwano bezorężną wojną domową. 
Zasada dem okratyczna zwycięża ostatecznie, D rey ­
fus zostaje zrehabilitow any i w cielony spowrotem  
do wojska. W w alkach tycii brali udział profesoro­
wie uniw ersytetu, robotnicy, inteligencja zaw odo­
wa. Na czoło jej w ysunął się sław ny pisarz francu­
ski, Zola, swojem głośnem oskarżeniem  panujących 
antysem itów, i C lem enceau, który  jego oskarżenie 
w ydrukow a! w swoim tygodniku „L‘Aurore“. Taka 
to była w yklinana dziś, w epoce dyktatur i obo­
zów koncentracyjnych, dem okracja i tacy byli lu ­
dzie przedwojenni, um iejący w ciągu lat w alczyć 
o zasadę sprawiedliwości.

N ow y przymus religijny. Do zdobyczy zeszłe­
go w ieku należała m iędzy innemi wolność sum ie­
nia. Już przed stuleciami ludzkość w św iatiejszych 
swoich przedstaw icielach rozum iała, że kościelnic- 
two polityczne panuje nad m asam i przy pom ocy 
likcyj. W iek XIX-ty powołał do życia w ielką w ie­
dzę religjologiczną, która nad w szelką w ątpliw ość 
wynosiła fakty, że w ierzenia religijne pow tarzają 
się stale i że fo, co kościoły chrześcijańskie podają 
za swoje w yłączne objawienie, istniało już dawno 
jako  objaw ienie innych religij, tak  zw anych pogań­
skich. Chodziło więc o to, aby wolny obyw atel 
wolnego państw a nie mógł być zm uszany do p rzy ­
należenia do kościoła i w ykonyw ania jego przepi­
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sów, jeśli w ten kościół nie wierzy. W alka była 
długa, ale wreszcie stanęło na tem, że religja trak ­
towana będzie jako rzecz pryw atna i w  ten sposób 
znikała w  państw ach konstytucyjnych reszta pań ­
szczyzny kościelnej, a właściwie podstaw a w szel­
kiej pańszczyzny wogóle.

Oczywiście, nad wszelkiem i zdobyczam i w ol­
nościowemu trzeba bezustannie czuwać i strzec ich. 
W ojna pochłonęła dziesiątki m iljonów m ężczyzn, a 
śród nich przedew szystkiem  mnóstwo młodzieży 
męskiej, zdolnej do ofiarnej pracy  i entuzjazm u. 
Śród tych dziesiątków  miljonów poległych ludzkość 
straciła niezliczone tysiące dzielnych pracow ników  
um ysłowych i w ielkie charaktery  moralne. O bniży­
ło to potężnie kulturę współczesną, pozbaw ioną do­
pływ u świeżych sił twórczych. Nikt z nas nie p rze­
czuwa poprostu, jakich to wielkich wynalazców, 
odkrywców, badaczy, uczonych, organizatorów ży ­
cia pochłonęła wojna. Przepadli oni dla naszej cy ­
wilizacji i stąd to straszliwe obniżenie poziomu kul­
tury, którego jesteśm y świadkam i, ale które dostrze­
gają ty lko ludzie przedw ojenni, w ychow ani w atm o­
sferze wolności.

Nie stracił nic na wojnie kler rzym ski, w ypo­
sażony w przyw ileje niesłużenia ojczyźnie ziem ­
skiej. Patrzył i czekał, rozum iejąc, że po straszli­
wej katastrofie musi przyjść ogromne zbiorowe osła­
bienie um ysłu, woli, charakteru. Przew idyw anie b y ­
ło trafne i oto jedyna organizacja, której szeregów 
wojna nie przerzedziła, organizacja kapłańska, się­
ga znowu po w ładzę nad światem. Jeszcze nie p a ­
nuje powszechnie, ale już tu i owdzie zaprow adza 
różne przym usy, które są d la niej korzystne. O czy­
wiście, tylko tam, gdzie ma władzę. N aprzykład w 
Austrji zdobyło kapłaństw o rzym skie decydujący 
w pływ  na sfery rządzące, zresztą ultra-rzym skie, i 
niw eczy w szelki ślad wolności sumienia, czyniąc z 
religji swojej jedno z narzędzi przym usu. We Wło­
szech Mussolini próbow ał zrazu oprzeć się klerowi, 
ale spostrzegł ile to pieniędzy płynie do Rzym u od 
wiernych całego św iata i zrozumiał, że trzeba liczyć 
się z takiem i dochodami. W roku 1911 było we 
Włoszech 874,523 osób bezw yznaniow ych i 655,404 
osób, które na pytanie co do przynależności reli­
gijnej, wogóle nie odpowiedziały, a w ięc półtora 
m iljona ludzi znajdujących się poza kościołem i je ­
go wpływam i. W spisie z r. 1951 naliczono bezw y­
znaniow ych 17,483!!! Gdzie się podziało półtora m i­
ljona włoskich bezwyznaniowców? Nie zniknęli z 
pow ierzchni świata, ale okazało się, że gorliwi kle- 
rykalni urzędnicy nie chcieli bezw yznaniow ców  za­
pisyw ać jako  takich. Nie są więc zapisani, a sta ty­
styka jest sfałszowana, ale na niej kler zbuduje w ła­
dzę swoją, dopóki ,.bram y piekielne" jej nie przemogą.

Dogmat przeciwko dogmatowi. W Niemczech 
panuje obecnie dogm at polityczny, jedna z postaci 
nieom ylnictw a politycznego, które doszło do w ładzy 
w atmosferze powszechnego osłabienia um ysłów i 
woli. W dogmacie narodow o-socjalistycznym  naczel­
ne miejsce zajm uje jedność narodowa, w yłączająca 
w szelką władzę zagraniczną. Pokazało się jednak, 
że w ładza zagraniczna, czyli papieska, jest w Niem­
czech jeszcze dość potężna. W yszedł naprzykład  
zakaz w yw ożenia w aluty niem ieckiej za granicę, 
ale klasztory rzym skie zignorowały go całkowicie i 
wywoziły miljony m arek do Rzymu, fałszując księ­
gi klasztorne i dopuszczając się różnych w ykroczeń

natury  krym inalnej. Sześćdziesiąt procesów prze­
ciwko braciom  i siostrom zakonnym , w których 
w yroki skazują oskarżonych na paroletnie ciężkie 
więzienia, dziesiątki tysięcy grzyw ny i setki tysięcy 
konfiskaty, to liczby dość wym owne.

O czyw iście kler, który  uw ażał się zawsze i 
wszędzie za eksterytorjalny i stojący wysoko po­
nad w szelką w ładzą świecką, zaczął się buntow ać 
przeciw ko takiem u zrów naniu go w praw ach z in ­
nym i obywatelam i. Kazalnice zaczęły jaw nie w spie­
rać sekretną działalność konfesjonałów i rezultat 
nie kazał na siebie czekać: okazało się, że istnieje 
w trzeciej Rzeszy stara ja k  świat i wiecznie młoda 
opozycja katolicka. Ale dogmatowi rzym skiem u 
przeciw staw ia się ostro dogmat narodowo-socjali- 
styczny i przestrzega narazie, że nie chce w praw ­
dzie kulturkam pfu. ale jeśli do niego dojdzie, to będzie 
on bezwzględny i stanowczy, bo w trzeciej Rzeszy jest 
miejsce tylko dla jednego światopoglądu: narodowo- 
socjalistycznego. Ta pogróżka kleru rzym skiego nie 
zastraszy, jak nie zastraszyła go w swoim czasie w 
M eksyku, ale w  trzeciej Rzeszy m a klerykalizm  
więcej do stracenia, niż w M eksyku.

Zmierzch kongresów eucharystycznych. N iem iec­
kie kongresy eucharystyczne za czasów panow ania 
centrum  katolickiego byw ały  zawsze wspaniałemi 
przeglądam i sił centrow ych czyli rzym sko-katolic­
kich w Niemczech. W tym  roku kongres euchary­
styczny już nie mógł dojść do skutku w Niemczech, 
gdzie niem a już centrum  i gdzie narodow y socja­
lizm propaguje usilnie nowo-pogaństwo, czyli bez­
bożnictwo zam askowane w iarą w „daw nych bo­
gów", albo w yrażając się inaczej, powołuje się do 
nowego życia „wiarę świętą ojców naszych".

Tegoroczny kongres eucharystyczny odbył się 
więc w  Pradze i odznaczał się w ielką jak  zw ykle 
pom pą. Znak czasu niesłychanie wym owny. C ze­
chosłowacja rozpoczęła swoje istnienie samodzielne 
w roku 1918 od obalenia kolum ny m arjańskiej na 
Starom iejskim  rynku. Niezliczone głosy wołały, że 
należy zerw ać z Rzymem, półtora miljona katoli­
ków rzym skich oderwało się od Rzym u i założyło 
kościół narodowy, czechosłowacki. Później kult Hu­
sa m iewał w C zechach tak  wspaniałe obchody, że 
nuncjusz papieski uw ażał za stosowne wyjechać 
z Pragi dem onstracyjnie. Po jego w yjeździe w zm o­
gła się znacznie akcja w ystępow ania z kościoła i 
w tedy mówiło się także o tradycjach husyckich na­
rodu czeskiego. Ale kler zdobył sobie potężne w pły­
wy śród niekulturalnego i ciemnego żywiołu słow ac­
kiego, zdemoralizowanego przez rządy m adziarskie 
i Praga m usiała sobie zdać spraw ę z n iebezpie­
czeństw grożących je j z tam tej strony. Skw apliw ie 
tedy przyjęła propozycję kongresow o-eucharystycz- 
ną, wycisnęła z niego dla siebie w szystkie soki po­
lityczne i obie polityki: w atykańska i czeska są za­
dowolone. Była to w gruncie rzeczy także dem on­
stracja w atykańska przeciw ko trzeciej Rzeszy, z któ­
rej N iemcy katoliccy na kongres nie p rzy­
jechali. I ta abstynencja katolicko-niem iecka, boj­
kotująca kongres katolicki m a swoją wym owę. Ten 
bojkot doszedł do skutku z rozkazu w ładz niem iec­
kich.

Ale równocześnie zaczyna się w alka z k lery ­
kalizm em  niem ieckim  na w iększą skalę. Już prasa 
klerykalna całego świata pisze o prześladow aniu 
kościoła w Niemczech, chociaż w gruncie rzeczy
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narazie chodzi jedynie o pewne ograniczenia kle- 
rykałów. Niema już w Niemczech centrum, niema 
organizacyj katolickich, narodowy socjalizm nie 
chce dzielić władzy z nikim, a najmniej z Rzy­
mem. Wysoce charakteryczne jest to, że walka ta 
rozpoczyna się na gruncie procesów walutowych. 
Klasztory niemieckie chciały mieć przywilej wywo­

żenia pieniędzy do Rzymu w dowolnych ilościach, 
trzecia Rzesza powiada, że się na to nie zgadza. 
I ten ciekawy początek dyskusji będzie miał nie­
wątpliwie swój dalszy ciąg. Będzie się oczywiście 
mówiło o ideałach chrześcijańskich i o męczeństwie, 
fak zwykle.

A. Sielski

Wspomnienie
Przed paru tygodniami zmarł po dłuższej cho­

robie sercowej E d m u n d  K r i e g e r, znany pod 
pseudonimem literackim E d m u n d a  J e z i e r s k i e ­
go, autor szeregu popularnych powieści historycz­
nych dla starszej młodzieży, radca komisarjatu rzą­
du m. st. Warszawy, referent prasowy, znany ogól­
nie pod nazwą cenzora. Z tytułu tego stanowiska 
wszyscy wydawcy pozostawali ze zmarłym w sta­
łym kontakcie. Rzecz jasna, że i wydawnictwo na­
sze nie było od tego kontaktu wyłączone. Przeciw­
nie, byliśmy nawet lepiej ze wszystkich stron oglą­
dani, niż inni. Konfiskaty takich wydawnictw, jak 
nasze, można oczekiwać przy najniewinniejszem 
zdaniu, a nawet pojedynczym wyrazie — a to spo­
wodu zbyt ogólnikowych przepisów w kodeksie kar­
nym o „bluźnierstwie“. Od inteligencji kontrolują­
cego prasę urzędnika (tam, gdzie nie istnieje w peł­
ni wolność druku, lub tam, gdzie urzędnik nie jest 
narzędziem wyższej hierarchji biurokracji lub nie­
samowitego, jak u nas, nacisku okupanta watykań­
skiego) zależy możność przyzwyczajania czytające­
go ogółu do pewnych pojęć, terminów i zwrotów, 
których wypowiadanie nie grozi „obrazą“ bóstwa 
lub jego nad człowiekiem mściwości. Z historji po­
wszechnej wiadomo, ile cierpiał niejeden pisarz ze 
strony „rycerzy1* rozmaitych bóstw lub ich rodziny 
za niewinne słowa powątpiewania o rzekomem ich 
istnieniu lub ich „potędze11. Samo bóstwo, uposta­
ciowane w rozmaitych wizerunkach lub jego czę­
ściach nie karało nigdy osobiście „bluźniercy11, mi­
mo to wspomniani „rycerze11 wpływali i wpływają 
na prawodawstwo i władze wykonawcze, aby „bluź­
niercy11 nie mieli żadnej swobody wypowiadania 
się w imię rozsądku o ich bóstwach i o tem, co 
się robi pod osłoną owych bóstw — bo to tabu, na­
rzucone prawem kaduka wierzącej ciemnocie przez 
heroldów zaświatowości i środek policyjny do tłu­
mienia wolnej myśli w imię wyssanych z palca teo­
logicznych fikcyj.

Tak więc nasze bozbożne pismo może być za­
wsze narażone na konfiskatę lub procesy, choćby 
było skarżone i sądzone przez ludzi, zarówno jak 
my, bezbożnych, choćby nie można było dokładnie 
dociec, jaka część bóstwa czuje się osobiście obra­
żona, lub choćby najbardziej nawet rygorystyczny 
sędzia nie mógł dojrzeć w aktach procesu śladu 
jakiegokolwiek ze strony bezpośrednio obrażonej 
upoważnienia do prowadzenia procesu. W sprawach 
o „bluźnierstwo11 w s z y s c y  występują w roli oskar­
życieli czegoś lub kogoś, kto im tego czynić nie po­
lecał i o to ich nie prosił.

i oto urzędnik wydziału cenzury, choć tak 
wielki w sprawach religijnych liberał, jak zmarły 
radca Krieger, mawiał podczas wielokrotnych na­
szych interwencyj, w sposób stereotypowy: „Proszę

panów, nie jestem w tej chwili osobą prywatną, nie 
wypowiadam własnego o sprawach „bluźnierczych11 
zdania, muszę trzymać się pisanego prawa, które 
nie pozwala u nas pisywać na temat świętości re­
ligijnych tego wszystkiego, co wolni myślicieli pra­
gnęliby powiedzieć i co mają do powiedzenia. 
Wszystkie dogmaty i wierzenia, ustanowione wpraw­
dzie przez zwykłych zjadaczy chleba (acz są inne­
go o sobie mniemania), mają zapewnioną u nas o- 
bronę i tego się też niestety trzymać muszę! My 
nie wnikamy ani w istotę, ani w logikę dogmatów, 
bo to rzecz teologów, a nie nasza. Nie jest zabro­
nione odnosić się krytycznie do urzędów, urzędni­
ków, od najniższych do najwyższych. Obrażony ma 
prawo wystąpienia przeciwko obrażającemu i pod 
tym względem nie brak u nas dostatecznej swobo­
dy druku. Nie interesuje nas więc też prasowy sto­
sunek panów do osób t. zw. duchownych, od naj­
niższych do najwyższych. Mają oni możność obro­
ny z prywatnego oskarżenia. Gdy panowie zarzu­
cacie nam jednak, że nie pozwalamy drukować o 
teraźniejszym papieżu, lub o wyższej hierarcji ko­
ścioła, jak np. o kardynałach lub arcybiskupach, 
w tak dosadny sposób, jak to się często dopuszcza, 
(zależnie od każdorazowej konjuktury politycznej) 
w stosunku do — również obcokrajowych — kancle­
rzy i panujących, to ostatnie słowo ma tu do po­
wiedzenia wydział bezpieczeństwa publicznego. Gdy 
natomiast panowie w swych studjach wspominacie 
historyczne postacie „polskich11 zdrajców - biskupów 
lub zdradzieckie stanowisko niektórych papieży 
w sprawach polskich — nie możemy kwestjonować 
dociekań historycznych. Gdybym pozostał na do­
tychczasowym urzędzie w czasie rewolucji ducho­
wej, jaka może nadejść w Polsce, to zapewniam 
panów, że nie miałbym nic przeciwko dokładnym 
opisom wieszania duchownych wszysikicli wyznań 
na latarniach—jeżeli naturalnie to wieszanie będzie 
miało miejsce, a opisy będą zgadzały się z praw- 
dą“.

Są to istotne wynurzenia zmarłego, o czem u- 
ważamy za stosowne wspomnieć na tem miejscu.

W naszej wieloletniej praktyce stwierdziliśmy 
niejednokrotnie, że podczas urlopów lub choroby 
zmarłego, człowieka niewątpliwe inteligentnego i wy­
kształconego, byliśmy otaczani specjalną gorliwością 
cenzorską. Ostatnio doszło do tego, że zabroniono 
nam skrytykować w sposób, zgodny zresztą z ko­
deksem karnym, stanowisko pewnego starosty, któ­
ry wydał okólnik o swem, delikatnie mówiąc, „nie­
zadowoleniu11 z masowego ruchu do występowania 
z kościoła, do którego należy p. biskup Łosiński, 
a z którym wielu rozsądnych ludzi nie chce mieć nic 
wspólnego. Zakwestjonowano nam również zacyto­
wania podręcznika „moralności11 jednego ze świętych
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katolickich, chociaż podręcznik ten służy do nauki 
w sem inariach duchownych. Zm arły w ychodziłby 
z założenia, że gdybyśm y cytow ali ową „m oral­
ność" niezgodnie z praw dą, znaleźliby się obrońcy, 
żądający „sprostowania". Ale nie pozwolić na u jaw ­
nienie św iatu tego, czego się uczą księża w  sem inar­
iach—napew no nie przyszłoby mu do głowy.

Myśli te nasunęły nam się przy wspomnieniu 
o nim, choć w rocznikach naszego pism a znajduje 
się wiele śladów jego cenzorskiego ołówka, lecz śla­
dów zawsze rzeczowo z jego stanow iska uzasadnia­
nych.

Red.

C o  w oficjalnej moralności katolickiej zostało uznane 
przez władze za niemoralne?

Podajem y niniejszem  do wiadomości naszych 
czytelników  i autora artykułu p. t. „Sw. Alfons de 
Liguori i jego teologja m oralna", że w trakcie dru­
ku dokończenia tego artykułu  (W. P. Nr. 25, str. 
326—330) zostały zakw estjonow ane przez w ładze ad­
m inistracyjne ze względu na zdrowie m oralne spo­
łeczeństwa, praw idłow y w ym iar spraw iedliw ości i 
karalność krzyw oprzysięstw a — punkty: 154, 157, 
158 i 171 rozdziału „O  przysiędze" (ks. III, trak ­
tat II) oficjalnej moralności katolickiej, pouczające 
katolików z całym  cynizmem w yśw ięcanych głów, 
uzurpujących sobie praw o do bezapelacyjnego w y­
rokow ania w  spraw ach m oralności zarówno na 
„tym " jak  i na „tam tym " świecie i aw anturujących 
się o w yznaniow y charakter przysięgi, jak  katolicy 
ci m ają składać pod przysięgą (na boga i inne świę­
tości) fałszywe zeznania wobec sądów świeckich i 
w prow adzać władze państw ow e w błąd, nie popeł­
niając przytem  grzechu.

Skonfiskowano

Skonfiskowano

Te „skarby w ychow aw cze nieskończonej war- 
tości", opłacane przez państw o polskie na mocy 
konkordatu, w ydały  się czynnikom  konfiskującym  
powyższe ustępy teologji m oralnej niepraw dopodob­
ne i horendalne. D la pewności sprow adzam y 
oryginał łaciński tego podręcznika, aby nie po­
w tórzyły się naprzyszłość rygory, zastosowane 
przed kilkom a laty do tłum acza broszury prof. Teo­
dora Hartw iga p. t. „Socjalizm i wolnomyśliciel- 
stwo", iż w jednym  z przypisków  do tej broszury 
scharakteryzow ał „Teologję m oralną" św. Alfonsa 
de Liguori w  sposób, na jak i zasługuje. Autorowi 
tego przypisku (LI. Wrońskiemu) została wówczas 
wytoczona spraw a sądowa o bluźnierstwo, um orzo­
na jednak  przed rozpraw ą po przedstaw ieniu pro­
kuratorowi Sądu Okręgowego egzem plarza „Teo­
logji m oralnej" św. Alfonsa.

Prócz tego z trak tatu  o m ałżeństwie zostały 
skonfiskowane: cały punkt 935, a z punktu  954 
ustęp trzeci, jako czysta pornograf ja.

Przy tej sposobności czujemy się w obow iąz­
ku w yrazić podziękow anie dr. Z. M ierzyńskiemu za 
trud przetłum aczenia z niechlujnej łaciny oryginału 
szeregu najcharakterystyczniejszych ustępów oficjal­
nej katolickiej etyki i um ożliwienie opinji publicz­
nej w  Polsce zapoznania się z nią choć w tej 
ułam kowej formie.

Red.

K R O N I K A
ANTIMARKSOWSKI INSTYTUT

Pow stał w Genewie M iędzynarodow y Instytut 
zw alczania m arksizm u i socjalizmu we w szystkich 
krajach na gruncie moralnym, gospodarczym  i spo­
łecznym . W zebraniu organizacyjnem  tego podszy­
tego kapitalistycznym  strachem  Instytutu wzięli 
udział przedstaw iciele Niemiec, Austrji, Szwajcarji, 
Belgji, Holandji, Grecji, Portugalji, Stanów Zjedno­
czonych i Brazylji.

GDY KAPRA ZAPOW IADA BLISKIE „NAW RÓ­
CENIE SIĘ" ANGLJI NA KATOLICYZM...

W Edynburgu, w stolicy Szkocji, miano nadać 
w dniu 10 czerwca honorowe obyw atelstw o prem je- 
rowi Australji, Lyonsowi, który jest katolikiem. 
W związku z tem doszło do burzliwych manifesta- 
cyj antykatolickich przed ratuszem . W ielotysięczne 
tłum y, protestując przeciw ko honorowaniu katoli­
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ka, wznosiły wrogie okrzyki przeciw ko papieżowi 
i papiestwu.

TRZECIA PIELGRZYMKA KLERO - ENDECKICH 
STUDENTÓW NA JASNĄ GÓRĘ

Jak podaje „narodow y" „W arszaw skij dniew- 
nik“ z 26 maja, około 1200 studentek i studentów 
odbyło trzecią pielgrzym kę na Jasną Górę. Piel­
grzym ka, zrobiwszy pod względem duchow ym  w szyst­
ko, co do niej należało, zapowiedziała m atce bo­
skiej, że ją  w roku przyszłym  zam ianuje uroczy­
ście w  dniu 11 m aja „Patronką polskiej m łodzie­
ży". Do tego czasu obraz jasnogórski będzie tylko 
„kandydatem " na tę patronkę.

SŁOWICZE DŹWIĘKI W PAPIEŻA GŁOSIE...

Z okazji 1200-lecia śmierci św. Bedy, benedyk­
tyna (674 — 735), historyka kościoła i kom entatora 
biblji, papież wystosował list do episkopatu angiel­
skiego i benedyktynów  ang., nam aw iający anglików, 
aby jaknajprędzej zostali katolikam i, bo to dla nich 
(czytaj: dla papieża) św ietny interes. W liście tym  
papież pisze:

Przy tej okazji (urządzenia uroczystości jubileuszowych, 
uw. n.) lud angielski będzie mógł wywołać sobie przed oczy 
czarującą wizję tej epoki, gdy jedność religijna i przyw iąza­
nie do stolicy piotrowej niosły z sobą przeogromne korzyści 
nietylko dla społeczności chrześcijańskiej, ale i dla społeczeń­
stwa świeckiego. Ponieważ zaś nic Nam tak bardzo nie leży 
na sercu jak praguienie, by naród brytyjski powrócił do zgo­
dy i pokoju z kościołem rzymskim, a pełen chwały zakon be­
nedyktyński rozgorzał szczerą gorliwością i pragnieniem do­
równania i odnowienia dawnej sławy, całem sercem zam ierza­
my wziąć udział w jubileuszowych uroczystościach angielskich. 
Żywimy nieplonną nadzieje, że w podniosłych tych uroczy­
stościach wszyscy anglicy dostrzegą usilne wezwanie do peł­
nego porozumienia się w wierze i działaniu, że wierni kościo­
ła rzymskiego z coraz większą miłością i stanowczością stać 
będą przy ośrodku jedności chrześcijańskiej, że wreszcie ci, 
którzy niegdyś oderwani zostali od jedności, powrócą skru­
szeni na łono matki kościoła”.

Ano, zobaczymy, czy anglicy już do tego stop­
nia „skruszeli", aby wrócić na „łono" owej matki, 
która o ten powrót apeluje do nich piórem „ojca", 
ponieważ wszystkie matki, jako niewiasty, muszą 
milczeć w „matce-kościele", jak to zadekretował 
pewien rabin-mężczyzna, spółczesny pierwszemu 
papieżowi, Piotrowi.

NOWE PISMO W OLN OMYŚLICIELSKIE

U kazał się now y m iesięcznik wolnomyśliciel- 
ski pt. „Pionier, czasopismo wolnomyślicielsko-spo- 
łeczne Pomorza, W ielkopolski i Górnego Śląska". 
Nowy m iesięcznik w ydaw any jest w Toruniu przez 
Komitet Spółpracy W ydaw niczej pod redakcją sekre­
tarza toruńskiego Koła P. Z. M. W. ob. Antoniego 
Sławomira Jeskego. Adres redakcji i administracji: 
Toruń, ul. Szeroka 36 m. 3.

Komitet Spółpracy Wydawniczej czerpie swe 
środki z dwóch źródeł: z ofiar pieniężnych i z za­
deklarowanej sumy godzin pracy dla pisma tygod­
niowo lub miesięcznie.

Cena pojedynczego n-ru 25 gr. Przy prenume­

row aniu 10 egz. cena ta wynosi gr. 20 za egzem­
plarz, przy  prenum erow aniu 20 egz.— 18 gr., a przy 
prenum erow aniu ponad 50 egz. 15 gr.

Prenum erata jednego egz. kosztuje kw artalnie 
60 gr. półrocznie — zł. 1.20, rocznie zł. 2.40.

„Pionier" redagow any jest przystępnie i nada­
je  się, tak jak  i „Błyski", do masowego kolportażu.

Nowemu spółtowarzyszowi broni życzymy jak 
największego powodzenia.

ROZWIĄZANIE SEJMU I SENATU

Wobec upływu kadencji ciał ustawodawczych 
Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązał sejm i senat 
z dniem 10 lipca r. b. wyznaczywszy termin no­
wych wyborów: do sejmu 8 września, a do senatu 
15 września.

Z uwagi na reakcyjne tendencje nowych or- 
dynacyj wyborczych, zwanych potocznie subordy- 
nacjami (ukazały się one w nr. 47 Dziennika Ustaw 
z 10.VII), Polska Partja Socjalistyczna, stronnictwa 
ludowe, endecja i chadecja oświadczyły w sejmie, 
że w nowych wyborach udziału nie wezmą.

Posłów do sejm u będzie tylko 208, po dwóch 
z każdego ze 104 okręgów w yborczych, na które 
całe państw o zostało podzielone. W yborcy do sej­
mu m uszą miec w dniu głosowaniu ukończone 24 
lata (dawniej 21), a kandydat na posła lat 30 (da­
wniej 25).

Senatorów będzie 96, z których 32 zam ianuje 
Prezydent Rzeczypospolitej, a 64 w ybiorą trzy ka- 
tegorje wyborców: 1) ludzie z osobistą zasługą, czy­
li odznaczeni jednym  z orderów R. P„ 2) ludzie 
z wyższem  wykształceniem  i 3) ludzie cieszący się 
zaufaniem obywateli, przew ażnie prezesi różnych 
organizacyj: sam orządowych, zawodowych, gospo­
darczych. W szyscy oni mieli się wylegitym ować 
wobec specjalnych kom isyj do dn. 25 lipca z p ra ­
wa do głosowania na panów senatorów.

Aby móc lepiej patrzeć rządow i na ręce, kler 
w atykański czyni zabiegi, aby prezydent Rzeczy­
pospolitej zam ianow ał do senatu ja k  najwięcej bi­
skupów i k lerykałów  (zob. zapiskę następną).

Wiedzą oni o tem dobrze, że klerykał, choćby 
nawet ukończył parę fakultetów, zawsze będzie pa­
pieskim fagasem, i będzie bronił interesów ojca świę­
tego przed interesami ojczyzny, bo jest zaciemny 
na to, aby zdawać sobie z tego sprawę.

W tym że samym  D zienniku Ustaw ogłoszono 
również ustaw ę o wyborze prezydenta.

Wobec wycofania się z walki wyborczej t. zw. 
opozycji, nowe wybory a raczej (jak je nazywają) 
pobory nie budzą w kraju żadnego zainteresowania. 
Wszyscy wiedzą, że będzie to tylko czcza for­
malność. Wynik wyborów jest bowiem zgóry wia­
domy.

O ROZSZERZENIE ZASIĘGU KLERYKALIZMU 
W POLSCE

W związku ze zmianą konstytucji i ordynacyj 
wyborczych, kler watykański wszczął akcję w celu 
opanowania niektórych instytucyj o charakterze pu- 
bliczno-prawnym, gdyż to pozwoli mu rozszerzyć 
zasięg klerykalizmu w Polsce i skuteczniej gnębić, 
zapomocą państwa, inne wyznania i myśl wolną. 
Do spółki z endekami i chadekami kler zabiega
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0 w prowadzenie biskupów  do senatu drogą, oczy­
wiście, m ianowania ich przez P rezydenta R. P.

Jest rzeczą charakterystyczną w historji państw , 
że wszędzie tam, gdzie rządy prow adzą politykę 
reakcyjną, gdzie obyw atelow i odbiera się praw a po­
lityczne, robiąc go poddanym , gdzie kapitalizm  w 
najbardziej zachłannej, niem oralnej jego postaci, 
święci tryum fy, gdzie poziom kulturalny ludności 
jest niski — kler, zw łaszcza w atykańsko-katolicki 
zajm uje dom inujące stanowisko, doradza rządom, 
inspiruje je lub współrządzi. Polska, niestety, p rzy ­
pom ina takie państwo. Chłop i robotnik żyje w nę­
dzy, brak  szkół pow szechnych, zniesiono bezpłatne 
szkolnictwo, chłop i robotnik ma zam knięty dostęp 
do szkolnictw a średniego i wyższego, ludności od­
biera się praw a polityczne, wolność sumienia i w y­
znania istnieje na papierze, obyw atel od kołyski 
do grobu znajduje się w  szponach m iędzynarodow ej 
organizacji wyznaniowej, dzięki której Polska w pew ­
nych dziedzinach należy do rządu krajów  na jbar­
dziej zaniedbanych kulturalnie.

W takich w arunkach kler czyni zabiegi o roz­
szerzeniu swych w pływ ów  na bieg spraw  państw o­
wych, zabiegi, które mogą być uwieńczone pow o­
dzeniem, gdyż tylko on, w yzyskując religijne uczu­
cia ludności oraz tłum iąc oświatę, może jak iś czas 
u trzym ać m asy w karności, nauczając je, aby nie 
zw racały uwagi na poniew ierkę, nędzę, zabobon i 
ciemnotę, w  jak ie j żyją, natom iast modliły się i słu­
chały zastępców boga na ziemi, k tórzy zapew nią 
im niebo po śmierci. Jeżeli państw o zdecyduje się 
pójść po tej linji, w kroczy na niebezpieczną drogę. 
D ośw iadczenia Hiszpanji, M eksyku, Rosji a naw et 
Polski w XVII w ieku nie można lekceważyć, cho­
dzi bowiem o rzeczy wielkie.

Z M IĘDZYNARODOW EJ UNJl W OLNYCH 
MYŚLICIELI

Komitet w ykonaw czy (egzekutywa) M. U. W. 
M. w zyw a w szystkie Związki W olnomyślicielskie, 
w chodzące w skład Unji, aby ja k  co roku — uczci­
ły pam ięć stracenia Ferrera.

Komitet w ykonaw czy M. U. W. M. zwrócił się 
do prezydenta republiki hiszpańskiej o uw olnie­
nie w szystkich przyw ódców  ostatniego powstania. 
Jak już wiemy — w szyscy ci przyw ódcy—z w yjąt­
kiem dwóch — zostali uwolnieni od kary  dożyw ot­
niego więzienia.

Najbliższe posiedzenie pełnego Kom itetu W y­
konawczego odbędzie się w dn. 15 września, na 
którem zostanie ustalona data  M iędzynarodowego 
Kongresu Wolnej Myśli. Ma on się odbyć w r. 1936 
w  Pradze Czeskiej.

KŁOPOTY Z KANONIZOWANYM ZDRAJCĄ 
KRAJU

Papież, jak  już wiemy, produkuje masowo świę­
tych dla Anglji, chcąc się dorwać jak  najprędzej do 
je j pieniędzy. W iem y również i o tem, że w  braku 
lepszych kandydatów  do w prow adzenia na angiel­
skie ołtarze, zrobił św iętym  socjalistę, Tom asza Mo- 
re‘a, zwanego Morusem, bo został ścięty przez H en­
ryka VIII, spraw cę oderw ania się Angji od Rzymu,
1 biskupa Johna Fisliera, ściętego przez tegoż H en­
ryka VIII za konszachty i kum anie się z wrogami

Anglji. Po dokonaniu niedaw no kanonizacji Fisliera 
i po kosztow nej ilum inacji w atykańskiej lary  z te­
go powodu, nowym  świętym  zajęli się skolei angiel­
scy biskupi katoliccy, aby go najpierw  odpow ied­
nio zareklam ować, a następnie odpowiednio spie­
niężyć, bo koszty kanonizacji i ilum inacji były  
znaczne. W tym  celu urządzono w m iesiąc po ka­
nonizacji propagandow e zebranie w katedrze w Ro­
chester, gdzie Fisher był biskupem , i na m asów kę 
tę zaproszono lorda Halifaxa, obecnego m inistra 
wojny, (jeszcze nie katolika, a tylko sym patyka 
i zwolennika pojednania się Anglji z W atykanem), 
aby swą obecnością uświetnił całą im prezę, a p rze­
mówieniem utorow ał drogę w atykańskiem u najaz­
dowi na Anglję via rzekom e cnoty Fisliera. Lord 
Halifax, niew iedzący jeszcze, co to jest katolicyzm , 
podjął się tego niewdzięcznego zadania i zaczął w y­
sławiać kanonizowanego zdrajcę, jako  wielkiego an­
gielskiego patrjotę i wzorowego chrześcijanina. Lecz 
w tej chwili podniósł się z miejsca niejaki mr. Mar­
tin, i, w ym achując plikiem  papierów, podbiegł z 
krzykiem  do apologety Fisliera, w yrażając zdziw ie­
nie, jak angielski m inister w ojny może podejmować 
się publicznej obrony człowieka, który, jakto stw ier­
dzają dokum enty historyczne, był jaw nym  zdrajcą 
kraju. O d słowa do słowa, mr. Martin zarzucił m i­
nistrowi publicznie zdradę Anglji i żądał natych­
miastowego uwięzienia. W katedrze pow stał tumult 
nie do opisania. Publiczność podzieliła się na dwa 
obozy, bo mr. M artin znalazł wśród zebranych w ie­
lu zwolenników, krzyczących ,,No popery‘; (precz 
z papizmem!). I byłoby przyszło do bójki, gdyby 
nie policja, która krzykliw szych oponentów w ypro­
wadziła z katedry. Aliści, gdy m inister Halifax za­
czął dalej przem aw iać i sławić postępki Fishera 
jako w zory cnót chrześcijańskich, uznanych za ta ­
kie przez sam fakt kanonizacji—znowu ktoś zawo­
łał na cały głos: „Protestuję przeciw ko temu! Nie 
można nazyw ać wzorem chrześcijanina człowieka, 
który w zyw ał obcą arm ję do najazdu na swą oj­
czyznę. Może takie cnoty są czczone w W atyka­
nie, m y w Anglji nazyw am y to zw ykłą zdradą k ra­
ju. Dlatego wołam: Precz z takim  świętym , ja k  
Fisher41!.. W tem miejscu okrzyk „precz!“ pow tó­
rzyła znaczna część zebranych. I znów powstało 
zam ieszanie nie do opisania. G dy policja po dłuż­
szych utarczkach usunęła oponentów, w katedrze 
zostało już niewiele osób, wobec czego musiano dać 
spokój dalszem u zachw alaniu towaru z nalepką 
„Made in V atican“. Usunięci z katedry  oponenci lor­
da Halif‘axa, nie dali za wygraną, lecz urządzili przed 
katedrą wiec protestacyjny, wznosząc wrogie o- 
krzyki przeciw ko papieżow i i rozdając broszury, 
potępiające zarówno działalność Fishera, jak  i za­
kusy W atykanu na wolności angielskie.

Całe to zajście dowodzi, że Anglja, to nie Pol­
ska i że nie tak  prędko pozwoli sobie narzucić 
notorycznego zdrajcę kraju  na „narodowego pa- 
trona“ *).

*) Pisząc o tem „skandalicznem ” zajściu (Warsz. dzień, 
naród.” z 28. VI), KAPra w pewnem miejscu powiada, że k a ­
nonizowany bp. F isher walczył „o słuszne prawa kościoła”. 
Kościół nie może mieć żadnych „słusznych” praw, bo samo 
jego istnienie jest niesłuszne, jako oparte na kłamstwie, na 
bajdach, na zmyśleniach, na celowem wmawianiu ludziom rze­
czy nieistniejących, na wyssanych z palca pretensjach i uro- 
szczeniach, na głoszeniu, że może, czego nie może i t. d. i t. d. 
Rzecz niesłuszna nie może mieć słusznych praw.



Nr. 28 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 363

SKAZANIE PA ROCHA NA RO K WIĘZIENIA

Paroch unicki, Iwan Am broziak z Krzyworów- 
ni na hnculszczyźnie został skazany przez sąd w  Ko­
sowie na rok w ięzienia za popełnienie szeregu o- 
szustw  na szkodę swych parafjan. W edług I. K. C. 
z 16.VI było to tak: Am broziak w yłudził od

niejakiego Iwana Semki w Dźwiniaczu kwotę 500 zt. o- 
biecując, że wyrobi mu w stanisławowskim Banku Zemelnym 
pożyczkę w kwocie 5000 zł. Kwotę 500 zt. paroch pobrat na 
wydatki z tem związane oraz na wynagrodzenie za swój „trud”. 
Po pewnym czasie wieśniak stwierdził, że padł oszustwa parocha. 
W tym samym czasie posiadający swoistą etykę paroch nabrał 
Wasyla Sebuńczaka, którem u obiecał, że wyjedna mu w sta­
rostwie koncesję na prowadzenie pracowni blacharskiej: za 
„trud” ten zainkasował od S. kwotę 90 zł. Po pewnym czasie 
chłop dowiedział się w starostwie, że w jego sprawie żadnych 
kroków nie wszczęto. O ddał tedy sprawę policji. Na liście 
ofiar oszukańczego duchownego znajduje się również niejaki 
Dmytro Seneszyn, który zwrócił się do niego z prośbą o prze­
prowadzenie mu sprawy rozwodowej z żoną u władz ducho­
wnych. Paroch Ambroziak zgodził się na tę propozycję, jed­
nak zażądał złożenia kw oty 500 zł. jako wynagrodzenie za 
swój trud. Po kilku m iesiącach w czasie pobytu kanonika na 
terenie parafji zwrócił się doń Seneszyn z zapytaniem , jak zo­
stała załatwiona jego sprawa. Wówczas przekonał się, że pa­
roch mimo zainkasowania na poczet swego honorarjum  kwo­
ty 390 zł., nie poczynił w tej sprawie żadnych kroków.

Ale to wszystko nic; sugestja trwa. Ciemny chłop 
w dalszym ciągu sądzi, że bez popa, księdza, czy 
parocha nie dojdzie się z bogiem do ładu. Więc 
choć to oszust i złodziej, ale niech siedzi w parafji 
i — pośredniczy.

W ZROST RO ZW O D Ó W  W ANGLJI

W r. 1871 przypadał w Anglji jeden rozwód 
na 11045 m ałżeństw, w r. 1910 jeden na 377 m ał­
żeństw, w  r. 1920 jeden na 123 m ałżeństwa, a w r. 
ub. jeden na 79 m ałżeństw. Należy się spodziewać, 
że za lat kilkanaście praw ie każde m ałżeństwo w 
Anglji zostanie rozwiedzione czyli sakram entalna 
fikcja nierozerwaności zw iązków  m ałżeńskich uleg­
nie całkow item u zdem askowaniu. Bliski jest czas, 
kiedy rozwód będzie nie w yjątkiem  z reguły, a samą 
regułą z w yjątkam i pod postacią m ałżeństw  dozgon­
nych.

TAMA PRZECIWKO BEZBOŻNICTWU
Zmarły w r. 1221 D om inik Guzm an, założyciel 

dominikanów, tem się głównie wsław ił w  dziejach 
kościoła, który  go kanonizował, iż przeszczepił od 
lamów z T ybetu  do Europy różaniec i bardzo gor­
liwie propagował ten hurtowy, fabryczny sposób od­
m aw iania m odlitw  — przeznaczony do chwalenia 
m atki odwiecznego boga. Guzm an zaprow adził kult 
różańca najpierw  w Hiszpanji, a następnie w całej 
Europie. W nagrodę za to umasowienie modlitw, 
które okazało się w yśm ienitym  sposobem do robie­
nie z ludzi kom pletnych tumanów, zakon dom ini­
kański otrzym ał od papieża Honorjusza III mono­
pol na m asowy ubój ry tualny  heretyków , zw any 
św. inkwizycją. Monopol ten został następnie dom i­
nikanom  odebrany z biegiem lat, ale różaniec nadal 
im pozostał. To też trzym ają się oni kurczow o tycli 
tybetańskich m łynków  m odlitewnych i propagują

ideę różańca jak mogą. Nie wyróżniają się pod tym 
względem i dominikanie pochodzenia polskiego. Aby 
zapędzić polskich modlitwiarzy do „ogórków41 w 
ogórkowych czasach, urządzili w dn. 14 czerwca 
we Lwowie Marjański Kongres Różańcowy, na któ­
ry papież przysłał obszerne pismo, podkreślające 
wielkie znaczenie różańca i djecezyj wschodnich w 
Polsce jako tamy przeciwko postępom komunizmu 
i bezbożnictwa.

SIŁA RELIGIJNEGO NAŁOGU

Niejaki Jan Gendek, 22-letni m ieszkaniec wsi 
W róblowice pow. tarnowskiego zabił 18 czerw ca w 
lesie pod Okocim em  urzędnika ubezpieczalni spo­
łecznej Jana Roszkowicza w celach rabunkow ych. 
W ykryty  przez policję, przyznał się do zbrodni, 
przyczem  oznajmił, że w idząc agonję swej ofiary, 
ukląkł i odm aw iał m odlitw y za konających dopóki 
Roszkowicz nie „wyzionął ducha". Poczem najspo­
kojniej w  świecie obrabow ał zabitego z pieniędzy, 
z zegarka, z teczki i z innych przedm iotów, wsiadł 
na jego rower i odjechał.

Kto jak  kto, ale katecheta m ordercy może być 
dum ny ze swego ucznia. Złożył on dowody, iż dzię­
ki swem u katechecie nałogi religijne stały  się u nie­
go trw ałym  nałogiem. Robi w szystko z m odlitwą i 
z bogiem. Naw et gdy morduje. A to właśnie jest 
ideałem  religijnej etyki. D am azy Macoch byłby 
niew ątpliw ie rozgrzeszył niedobitego przed w yzio­
nięciem ducha i w ydysponow ał go na śmierć, jak  
to zrobił przed dobiciem  swego brata, którego za­
m ordow ał przed 25 laty  w celi cudam i słynącego 
klasztoru jasnogórskiego z zazdrości o bratow ą a 
swą jednocześnie kochankę. Jak  już nadm ieniliśm y, 
tego jubileuszu paulini jasnogórscy nie uczczą w 
tym  roku żadnym  specjalnym  obchodem. A szkoda.

SZYKUJE SIĘ NOW E MIEJSCE SŁYNĄCE CU­
DAMI

W Białobokacli pod Przew orskiem  dziew czę­
ta  okopujące buraki, ujrzały  w  potoku m atkę bo­
ską, która znikła po pew nym  czasie. G dy się wieść 
o tem  rozeszła, zaczęły w net ściągać nad potok 
tłum y ludzi, m odlących się i śpiew ających — jak  
zw ykle w  Polsce: fałszywie i nieharmonijnie.

„C udem 11 zainteresow ały się momentalnie sfery, 
zainteresow ane każdym  „cudem 11 i już m yślą o no­
wej plebanji i kościele.

SZMINKA I KOMUNJA

W Anglji k ilku księży katolickich odmówiło 
udzielenia kom unji kobietom, m ającym  uszminko- 
w ane usta. „Zniesławione11 katoliczki w ytoczyły tę 
spraw ę na łam y prasy. W dyskusji na ten tem at 
jak iś ks. Sunn powiada, że odm ówienie udzielenia 
kom unji kobietom  o uróżow anych ustach—jest k a ­
nonicznie zupełnie uzasadnione, gdyż uróżowane 
wargi sprzeciw iają się zasadom  postu (bycia nacz- 
czo), który od północy m a poprzedzać przyjęcia 
boga do duszy. Jest bowiem  rzeczą niemożliwą, aby 
przy  różowaniu warg część różu (powinno się pisać 
rużu, od fr. rouge) nie dostała się z śliną do żo­
łądka.

Powód, jak  widzim y, bardzo ważny.
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Z RUCHU WOLNOMYŚLICIELSKIEGO 
W BELGJI

Święto m łodzieży wolnomyślicielskiej. W dn. 10 
czerwca r. b. odbyło się w  Brukseli doroczne świę­
to M łodzieży W olnomyślicielskiej. Przez ulice m ia­
sta przeszedł pochód m łodzieży z orkiestrą. W po­
chodzie wzięli udział przedstaw iciele 50 organizacyj 
wolnom yślnych Belgji oraz dzieci sierocińca ra ­
cjonalistycznego. Pochód w itany entuzjastycznie 
przez tłum y stolicy, przeszedł przed przystrojone- 
mi w kw iaty pom nikam i Jansona i Ferrera. D zien­
niki belgijskie podały obszerne opisy tej uroczy­
stości.

Podobne obchody odbyły się w licznych m ia­
stach prowincjonalnych.

Referaty molnomyślne w Radjo belgijskiem. Ra- 
djostacje belgijskie nadają raz na miesiąc po fran­
cusku i raz na m iesiąc po flam andzku referaty na 
tem aty  wolnom yślicielskie. Najbliższe referaty fran­
cuskie będą wygłoszone 27 sierpnia, 24 września 
i 31 października o godz. 17 min. 15 według czasu 
środkowo-europejskiego, obowiązującego w Polsce. 
O statni był wygłoszony w dn. 27 lipca.

Co na to Radjokruchta warszawska ?

Wolni myśliciele — a zmiana rządu. Podczas 
ostatniego przesilenia rządowego Związki wolno­
m yślicielskie rozplakatow ały w  całym  kraju odezwę, 
aby król powołał taki rząd, który zniesie budżet 
w yznań i cofnie subsydja szkołom i instytucjom  
w yznaniow ym  i w ten sposób zaoszczędzi skarbow i 
państw a m iljard franków.

Wolni myśliciele a ceremonje kościelne. Rada 
Naczelna Federacyj Związków W olnomyślicielskich 
na posiedzeniu w dn. 30 maja, uchw aliła zwró­
cić się do wszystkich wolnych myślicieli, aby dla 
zasady nie brali udziału w żadnych cerem onjach 
kościelnych, czy to w charakterze publicznym , czy 
towarzyskim . Chodzi tu głównie o śluby i pogrze­
by, bo na nabożeństw ach kościelnych i tak  żaden 
z wolnych m yślicieli nie bywa.

O TEMPORA, O MORES!..

W niedzielę 16.VI r. b. w kościele jezuitów  
przy  ul. Kopernika w Krakowie jeden  z tow arzy­
szy jezusowych m iał kazanie na tem at zepsucia 
moralnego wśród m łodzieży polskiej, a w szczegól­
ności wśród studentów i studentek, przez „porno­
graficzne" dzieła, Lindseya, Boya a także przez... 
Kongres wychow ania moralnego, który się odbył w 
roku ub. w Krakowie. Jako klasyczny przykład 
owego nieboyącego się boga lindseizm u wśród mło­
dzieży krakow skiej kaznodzieja przytoczył następu­
jący obrazek, m rożący krew  w jego żyłach podczas 
tegorocznych czerwcow ych upałów i robiący z niej 
lody malinowe:

„W czoraj o 9-ej wieczorem  zostałem w ezw any 
do kliniki psychjatryczej. Szedłem tam  czerwony 
ze w stydu z najśw. sakram entem , w idząc w szyst­
kie ław ki po drodze obsadzone publicznością. M y­
ślicie może, najmilsi, że były to m ęty społeczne? 
Nie, to były  panienki i m łodzieńcy z inteligencji. 
Mogę nawet rzucić nazw iska"...

Tak, to straszne! Tego przedtem  nigdy nie

było. Nie było naw et ław ek do siedzenia, a panien- 
ki o tej porze spały w łóżeczkach z rękam i na koł­
drze. Ale gdyby tak  owa młodzież krakow ską z in­
teligencji siedziała o 9-ej wieczorem  pociem ku na 
ław kach w kościele jezuickim  zam iast na P lantach— 
w szystko byłoby w porządku, bo byłoby... z bo­
giem.

Ten „leniw y parobek" *) zapom niał jeszcze do­
dać, czy panienki m iały na nogach cieliste pończo­
chy (a może były  zgoła bez pończoch!), dekolty 
głębsze nad 4 cm i gołe po łokcie ręce... Bo wtedy 
kto wie, czyby sam nie przysiadł się koło której i 
nie stał się czerwony z innego powodu.

Z JUGOSŁAW Jł

Po zabiciu króla A leksandra, spraw ującego 
rządy dyktatorskie, regent ks. Paw eł postanowił 
zmienić kurs polityki w stpsunku do katolickich 
chorwatów, dążących do niezawisłości politycznej 
i zlikwidować dyktaturę, trw ającą od r. 1927. Ta 
dyktatura zawiesiła daw ną ustaw ę konstytucyjną i 
zmieniła naw et nazwę oficjalną państw a, jako  Kró­
lestw a serbów, chorwatów i słoweńców na Jugosła- 
wję, czyli na państw o zjednoczonych południow ych 
słowian. Książę regent powołał w  tym  celu do rzą­
du jako  m inistra spraw w ew nętrznych ks. katolic­
kiego, Koroszeca i postanow ił zaw rzeć z W atyka­
nem konkordat. Tekst konkordatu już  został przez 
obie strony uzgodniony i w najbliższym  czasie ma 
nastąpić jego ratyfikacja, do której rząd upoważnił 
m inistra sprawiedliwości. W atykan, korzystając z 
dążności separatystycznych chorwatów, nastrajał ich 
wrogo przeciw ko praw osław nem u rządow i serbskie­
mu, co Mussolini również w ykorzystyw ał w  swej 
polityce w  stosunku do swego zaadrjatyckiego są­
siada. Godząc się na zawarcie konkordatu z W a­
tykanem , rząd serbski chce tą drogą zaszachow ać 
obu włoskich intrygantów  i zam knąć im możność 
czynienia dyw ersyj na tyłach państw a. G dy to p i­
szemy, tekst konkordatu nie jest jeszcze bliżej zna­
ny. Nie wiem y więc, jakie zaw iera postanow ienia, 
zwłaszcza nie w iem y tego, jak  będzie przez rząd 
jugosłowiański—w ykonyw any. Sądząc z odwiedzin 
Belgradu przez Georinga i innych działaczy hitle­
rowskich, którzy, jak  tw ierdzą pewni politycy, mieli 
naw et doradzać w prost rządowi jugosłowiańskiemu 
zawarcie konkordatu z W atykanem, aby zam knąć 
m u form alną m ożność w trącania się w  wew nętrzne 
spraw y Jugosławji, losy najnowszego konkordatu 
będą podobne do losów konkordatu, zawartego 
przez Hitlera.

Jako jeden  z dowodów zm iany kursu w sto­
sunku do katolickich chorw atów  i słoweńców, było 
pozwolenie na kongres eucharystyczny, k tóry  odbył 
się w końcu czerw ca w Lublanie i na którym  jako 
legat papieski pojechał kard. Hlond za nieswoje 
pieniądze.

W tym  sam ym  czasie odbył się i w Pradze 
czeskiej zjazd katolicki, na który  papież w ydelego­
wał jako swego legata, arcybiskupa Paryża ks. Ver- 
diera. Ten kongres miał na celu mocniejsze zw ią­
zanie katolickich słow aków z napół heretyckiem i

*) Wg. Słownika warszawskiego „kaznodzieja” znaczy 
także „leniwy parobek”.
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czechami jako że i słow acy pod „fiihrerem" ks. 
H linką też są nastrojeni separatystycznie w stosun­
ku do czechów, i był przygryw ką do zm iany do­
tychczasowego modus vivendi Czechosłow acji z W a­
tykanem . Zob. również dzisiejszy „Przekrój chwili“.

BEZROBOTNY ZABIJA DZIECI, PŁACZĄCE 
Z G ŁODU

C zytam y w IKC (Nr. 157):
C harakterystyczny dla obecnych kryzysowych czasów 

dram at rodzinny rozegra! się ubiegtej nocy na dworcu w Cha- 
lons-sur-M arne we Francji. Oto bezrobotny rosjanin 38-letni 
Gołubenko, niemający czem wyżywić swej rodziny, ani gdzie 
mieszkać, przybył na dworzec wraz ze swą żoną i dwojgiem 
dzieci w wieku dwu i czterech lat, aby w poczekalni dwor­
cowej znaleźć schronienie na noc. Dzieci, które były bardzo 
wygłodniałe, płakały żałośnie. Ojciec, chcąc je uciszyć, 
kładł im co chwilę rękę na drobnych usteczkach. Maleństwa 
jednak nie przestawały szlochać z głodu... I w tedy Gołubenko 
doprowadzony do rozpaczy ich płaczem rozbił im głowy o 
kaflaną posadzkę.

Gołubenko został natychm iast aresztowany przez poli­
cję dworcową. Oboje dzieci wraz z nieszczęśliwą matką, k tó­

ra b ez radn a  patrzyła  na zbrodnię  męża, przewieziono na ty c h ­
miast do szpitala, gdzie starszy sy nek  G ołubenki zmarł po 
kw adransie ,  młodszy zaś dogorywa.

Bczrobctny rosjanin  przez k ilka  ostatnich dni wałęsał 
się po ulicach, ciągnąc za sobą swą żonę i dwoje dzieci,  k t ó ­
re  budziły  litość u przechodniów  i zdobyw ały  czasami ja ł ­
mużnę. Noce bezrobotny  ze swą rodziną  spędzał również na 
ulicy, bądź też szukał p rzy tu łku  w poczekalniach dworca. 
O dpro w ad zon y  na kom isarja t policji dziec iobójca oświadczył, 
że nie mógł postąpić inaczej,  słysząc ciągle p łacz sw ych zgło­
dniałych dzieci i że już przed k ilkoma dniami miał zamiar 
w rzucenia  żony i dzieci do rzeki...

D ram at, ja k  widzim y, istotnie bardzo... „cha­
rakterystyczny".

W paru słowach
Neopogaństmo w  Czechosłowacji. Prasa kato ­

licka bije na alarm, że wśród niem ców sudeckich 
szerzy się żywiołowo ruch neopogaóski, w ystępu­
jący agresywnie przeciw ko katolicyzm owi.

„10 strzałów ku chwale o j c z y z n y Pod tem 
hasłem  rozpoczęły się w całym  kraju  zaw ody strze­
leckie. C zyżby ku chwale ojczyzny nie m ożna b y ­
ło zorganizować jak ich  innych zawodów?

Z P R A S Y
Sposób na przeludnienie

„ K u r j e r  p o r a n n y "  z 21 lipca pisze:
Co tydzień, w nocy ze środy na czwartek, przybywa do 

Poznania pociąg nędzy i niedoli. Reemigranci z Francji. Na 
peron wysypuje się 400 — 600 wydalonych z Francji polskich 
robotników. Czasem jeszcze w ciągu tygodnia przychodzi ja ­
kiś „train special“ i powiększa tę armję wykolejeńców.

Przeważnie nie wiedzą, co ze sobą począć. Narzekają 
tylko. Odbudowywali Francję własnemi rękoma, a dzisiaj ich 
wypędzono. Z goryczą wspominają, jak to na dworcu fran­
cuskim ,pociąg, wiozący 600 polaków, pilnowany był przez 800 
żandarmów.

Przewinęło się ich dotychczas przez Poznań 9.000. 
W iększość pojechała dalej, ale 2.000 osób koczuje w Poznaniu 
bez dachu nad głową. W poczekalni III klasy stworzono dla 
nich kącik — parogodzinne azylum. Na pobliskich terenach 
wystawowych 500 reemigrantów otrzymuje codzień ciepłą 
strawę. To wszystko jednak tylko półśrodki. Co dalej?

Najlepiej rozm ieścić reem igrantów po ple- 
banjach i pałacach biskupich, aby ich księża i bi­
skupi żywili dopóty, dopóki te próżniaki bez obo­
wiązków rodzinnych nie przestaną naw oływ ać ciem ­
nych katoliczek do w ydaw ania na świat najw ięk­
szej liczby dzieci.

Tęsknota do jarzm a kościelnego

W Nr. 30 „Prosto z M ostu" p. W ojciech Wa- 
siutyński nazyw a tragedją Niemiec to, że „gdzie ra ­
mię w ram ię m aszeruje dwóch niemców, tam  idzie 
katolik i protestant". Niepodobieństwem  jest naw ró­
cić w szystkich protestantów  na katolicyzm  ani też 
wszystkich katolików  na protestantyzm . Dlatego też 
niektórzy uiem cy próbują tworzyć nową religję

krwi, rasy, miecza. Ale religji nie m ożna w y ­
myślić"...

Autor artykułu, w zdychając do jarzm a kościel­
nego, pisze:

„Kto nie chce m achnąć  ręką  na całe K resy  Wschodnie, 
ten musi zrozumieć, że jedno  z największych, na jtrudn ie j­
szych i najważniejszych zagadnień Polski nosi imię: różnice 
w yznaniow e”.

To najtrudniejsze zagadnienie w Polsce próbo­
w ał rozwiązać kler katolicki: „działając w interesie 
dw oru rzym skiego", fabrykow ał katolików, rusyliku- 
jąc  równocześnie ludność Kresów W schodnich wbrew 
interesom  politycznym  państw a polskiego. Polska 
w swych dziejach m iała możność poznania na swej 
skórze, czem jest słodkie jarzm o kościoła katolic­
kiego. O dczuła to nam acalnie na sobie również I lisz- 
panja, a najgorzej wyszła na tem m onarchja hisz­
pańska.

Pobożne życzenia p. W asiutyńskiego są chęcią 
naw rócenia do średniowiecza. Na to w XX wieku 
już zapóźno!

Kara boska

„Polonia" z dn. 31.VII r. b., opisując dem on­
stracje szturm ówek hitlerow skich na Śląsku O pol­
skim „przeciw  wierze katolickiej, duchow ieństw u 
katolickiem u i kościołowi", stw ierdza, że winę za 
to w szystko ponoszą przedew szystkiem  germ anizato- 
rzy, „którzy wydarli naszej polsko-katolickiej mło­
dzieży język  ojczysty, a tem samem  podali w  pogar­
dę wiarę ojców".

„A między tymi germ aniza toram i—pisze „Polonia”—p o ­
czesne  miejsce zajmują niestety n iek tórzy  księża, którzy dla
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przypodoban ia  się lu tersk iem u rządow i pruskiem u, kasowali 
w  sw ych kościo łach n a b o ż e ń s t w a  p o l s k i e ,  ś p i e w  p o l ­
s k i ,  p o l s k ą  n a u k ę  p r z y g o t o w a w c z ą  do śś. S ak ram en­
tów i t. d., ubijali polskie  tow arzystw a katolickiej młodzieży, 
zakładając różne „Jugendvere iny” i „Jugendbundy”. Doczekali 
się zap ła ty”.

„Bóg” ukarał sługi swoje, germ anizujące dzieci 
polskie, obierając sobie za narzędzie kary  sztur- 
m ówki hitlerow skie w m undurach S. A. Zaprawdę, 
niezbadane są wyroki boskie!

A kościół narodow y w ystępujący  przeciw ko 
w ynaradaw ianiu Polaków przez kler katolicki, k tó­
ry  w Polsce korzysta z całkowitej swobody i p rzy­
wilejów, nie może doczekać się uznania go przez 
państw o polskie. To już chyba zbadane wyroki k le­
ru watykańskiego!

Konkurencyjny interes

Brukowiec katolicki I. K. C. z dn. 17. VII r. b. 
pisze, iż w  Równem w centrum  m iasta istnieje cer­
kiew praw osławna, obok której w ybudow ano dzw on­
nicę „kosztem około... 50000 zł.“ i tak  dzwonią, że 
„można dostać szału“ . Poprostu interes konkurencyj­
ny. Niewątpliwie, gdyby I. K. C. stał na usługach 
kleru prawosławnego, szalałby, gdyby dzwonili w ko­
ściele katolickim. Interes przedewszystkiem !

Klerykalizm

„Polonia” z dn. 28.VII r. b., zam ieszczając pod 
takim tytułem  artykuł wstępny, pisze w ykrętnie, 
że klerykalizm  jest

„nadużyw aniem  religji i kościo ła  do celów doczesnych, 
ponieważ jest zdobyw aniem  korzyści doczesnych  pod p ła ­
szczykiem służenia dobru  kościo ła”.

„Polonia”, świadomie zapew ne, pom inęła jed­
ną formę klerykalizm u, mianowicie nadużyw anie 
religji przez kler katolicki w Polsce dla jego ko­
rzyści doczesnych, bogacenia się, ogłupiania mas 
wierzących, zw alczania ośw iaty niezależnej, szerze­
nia zabobonu, siania fanatyzm u i nienawiści w y­
znaniowej i t. d. i t. d. Czem  bowiem jest, jak  nie 
klerykalizm em  w ydaw anie przez kler takich np. 
„Rycerzy N iepokalanej” i jem u podobnych wielu 
świstków katolickich, które kom prom itują kler w a­
tykański w Polsce w oczach naw et takiegoż kleru 
zagranicą? Ta forma klerykalizm u jest najgorsza, 
gdyż stanowi niebezpieczeństwo dla państw a oraz 
dla rozw oju kultury narodow ej i cywilizacji. O  tem 
w Polsce nie można zapominać.

Modlitwa — bluźnierstwem

Brukselska „ L a  p e n s e e ” pisze:
Modlitwy, które m ają spowodować zmianę p la­

nów ustanow ionych odwiecznie przez t. zw. p rze­

znaczenie, są bluźnierstw em  w stosunku do „m ądro­
ści boskiej” .

M odlitwy o deszcz znaczą prośbę do boga, aby 
w ejrzał w nieporządki niebieskie i dął deszcz tam, 
gdzie spowodu tych nieporządków , deszczu nie­
było. Ale takie m odły są bluźnierstwem , gdyż „bóg 
wie w szystko” i w  niebie nie może być nieporząd­
ków i jeśli tu i tam niem a deszczu, to taki jest 
plan boży, a jeśli p lan  jest bożym, to zmieniać go‘ 
ani starać się zm ienić go nie wolno.

Bóg wie lepiej od nas, czy potrzebne są nam 
wojna lub pokój i jeśli zsyła nam wojnę to taka 
jest wola boża. Zresztą, zsyłając wojnę, bóg spełnia 
prośby pew nej ilości ludzi, a przeto, chcąc być sp ra­
wiedliw ym  śle nam  na zm ianę to wojnę—to pokój. 
Sprzeciwiać się bogu, gdy nam  daje wojnę, prosić 
go o zm ianę postanow ienia, znaczyłoby w ątpić o 
w szechw iedzy i spraw iedliw ości boga.

„Polonja" katow icka opow iada się za rozdziałem 
kościoła od państwa

A rcykatolicka „ P o l o n i a ” katow icka, om a­
wiając w  Nrze 3871 z dn. 24.VII ostatnie zaostrze­
nie kursu rządu niemieckiego w stosunku do kleru i 
organizacyj katolickich, jak: wprow adzenie do ko­
deksu karnego kar na księży za publiczną kry tykę 
słowem i drukiem  ustaw  i zarządzeń państw ow ych, 
rozwiązanie organizacyj katolickich młodzieży i b. 
kom batantów , zakaz noszenia m undurów  przez te 
organizacje i t. d. — pisze:

Niezawodnie spełn ią  się pogróżki m inis tra  Fricka , i w 
Niemczech dojdzie do rozdziała  kościo ła  od państwa. H itle­
row cy  ' oddają  się z łudnej nadziei,  że odebran ie  kościołowi 
świadczeń ze strony  państwa zada m u cios śmiertelny. Tak 
samo sądzili swego czasu masoni francuscy, ale rozdział k o ­
ścioła od państwa we Franc j i  kato licyzm owi wyszedł tylko 
na dobre  i znacznie wzmocnił jego w pływ  wśród ludności i 
na  życie zbiorowe. T ak  samo w Stanach Z jednoczonych roz­
dział kościoła  od państwa bynajm niej  nie przyniósł szkody 
katolicyzmowi.

Dlaczego tedy kler w atykański w Polsce sam 
nie żąda rozdziału kościoła od państw a i nie pisze 
się na nasze postulaty zerw ania konkordatu i p rze­
prow adzenia rozdziału kościoła od państw a, skoro 
na tym  rozdziale katolicyzm  robi takie świetne in­
teresy?

Przecież narazie niczego więcej nie żądam y 
dla Polski, jak  właśnie tego, co jest we Fracji i S ta­
nach Zjednoczonych i zapraszam y katow icką „P o­
lonię”, broniącą zapam iętale interesów katolicyzm u 
w Polsce, aby—jeżeli powyższe wynurzenia uważa 
za szczere i obow iązujące—dom agała się w  każdym  
swym  num erze zerw ania konkordatu z W atykanem , 
rozdziału kościoła od państw a, i w yrzucenia nauki 
religji ze szkół, a kapelanów  i sióstr miłosierdzia 
z wojska i ze szpitali.

Na mapę św iata, nie obejm ującą U łop ji, nie warto się patrzeć, gdyż pom ija ten 
kraj, do którego brzegów zawsze przyb ija  ludzkość. A gdy ludzkość p rzyb ije , rozgląda 
się, i lepszy w idząc kra j, rozw ija żag le . Postęp—to urzeczyw istn ienie U łop ji.

Oskar W ilde
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Z K S I Ą Ż E K
W alka o szkołę

Henryk Ułaszyn, Państwo a kościół j w w alce  o
szkołę. Lublin 1935. Nakładem Zarządu Okręg. Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w Lublinie. Str. 55 *).

Praca porządna, dziwnie schludna w układzie 
w argum entacji i dokum entacji, jak  cała publicysty­
ka prof. Ułaszyna. Jest to jeden z niew ielu w Pol­
sce ludzi m ających odwagę nazyw ania rzeczy 
po imieniu. Rozumie on, że „takie rzeczypospolite 
będą, jak ie  ich m łodzieży w ychow anie" — jak  się 
w yraził Staszic i dlatego stara się ustalić, jak ie  jest 
tej m łodzieży wychowanie. Aby w ważnem  tem za­
gadnieniu zorjentow ać dostatecznie siebie i innych, 
nie ogranicza się do chwili obecnej, ale ujm uje za­
gadnienie z perspektyw y historycznej: państw o a ko­
ściół w  walce o szkołę.

Szkoła współczesna jes t dziełem laików, po- 
wołanem do życia dla w yem ancypow ania rzesz ludz­
kich spod w ładzy klerykalnej, za której panow ania 
było ciemno i szkoły w dzisiejszem  rozum ieniu w o­
góle nie istniały. U łaszyn szkicuje rozwój oświaty 
europejskiej i ustala prosty fakt, że podczas gdy 
w średniowiecznych szkołach kościelnych panow ała 
mitologja kościelna, w szkołach nowoczesnych, laic­
kich, zapanow yw ała wiedza laicka. Dopóki kler 
rzym ski m iał do swej dyspozycji „ram ię świeckie", 
zaciekle zwalczał wiedzę laicką, a z przedstaw icieli 
w iedzy czynił zbrodniarzy i wyw rotowców , skazy­
w anych na ciężkie kary  i prześladow anych na 
w szelki sposób. Dopóki w ładcy świeccy podlegali 
kapłanom , państw a przeciw staw iały się w iedzy ra ­
zem z kościołem. Reform acja dała światu zasadę 
wolności sum ienia i badania, świat laicyzow ał się 
coraz bardziej i dzisiejsza szkoła jes t w zasa­
dzie laicka. Państwo dzisiejsze korzysta wydatnie 
z usług wiedzy, popiera ją  i już  się jej nie prze­
ciw stawia na usługach kościoła. Ale kapłan oparty 
o szerokie ciemne m asy jest jeszcze tu  i owdzie 
potęgą, więc wszędzie, gdzie m u się to udaje, pró­
buje zniw eczyć owoce w ychow ania i w ykształcenia 
laickiego przy pom ocy swojej mitologji zaświatowej. 
To jest właśnie w idownią walki o szkołę, toczoną 
od bardzo daw na m iędzy państw em  a kościołem. 
Zależnie od chwilow ych prądów  w alka ta potężnieje 
lub zacicha. Im potężniejsze w ew nętrznie państwo, 
im światlejsi są jego rządcy, tem mniejsze w pływ y 
klerykalne, im słabsze społeczeństwo, tem  potęż­
niejsze w pływ y klerykalne, tem „duchowniejsza" 
szkoła.

Prof. Ułaszyn odznacza się sum iennością po- 
prostu nadzw yczajną. W jego pracach publicystycz­
nych, podobnie ja k  w pracach naukow ych nie zna­
leźlibyśm y niczego, co nie dałoby się udowodnić, 
w ykazać, zadokum entow ać. Toteż i p raca jego o 
państw ie i kościele w walce o szkołę ugruntow ana 
jest na dokum entach historycznych dla w szystkich

*) Do nabycia w adm inistracji W. P. Cena zl. 1.20, 
porto 30 gr.

dostępnych. Każde tw ierdzenie jest należycie zado­
kum entowane: takie a takie dzieło, ta a ta stronica. 
Ułaszyn, jak  praw dziw y człowiek nauki, od nikogo 
nie żąda w iary w siebie i dla siebie. Mówi w yraź­
nie, że sam uczył się przy pom ocy innych i w zy­
wa każdego, aby m yślał samodzielnie, badał i spraw ­
dzał. Przyznać się, że taki człowiek jest naszym  
przeciw nikim , to znaczy przyznać się, że przeciw ­
nikiem  naszym  jest praw da, rzeczywistość, rzetelna 
uczciwa wiedza.

Jeśli treść jego odczytu, klasycznie naukow e­
go, jest wysoce ciekawa, to tem  ciekawsze są dzie­
je tego odczytu, wygłoszonego dn. 17 kw ietnia r. b. 
na XI dorocznem  Zgrom. Okr. Związku N auczyciel­
stw a Polskiego w Lublinie. Kler rzym ski, który ma 
aż nadto powodów do wstydliw ości wobec elem en­
tarnych faktów historycznych, w ystąpił do walki 
z prof. Ułaszynem. D la takiego szerm ierza, jak  U- 
łaszyn, w alka musi być rozkoszą. Tw ierdzenie p rze­
ciwko twierdzeniu, dokum ent przeciw ko dokum en­
towi, w yw ód przeciw ko wywodowi! Niech św iad­
kowie dyskusji sami rozstrzygną, gdzie jest praw da 
i kto m a w danej walce przewagę.

Ale kler, ja k  to kler, do w alki z argum entam i 
naukow em i w ystąpił przedew szystkiem  z argum en­
tami mechanicznemi. Rabin z anegdoty, którego żo­
na zdradzała z belfrem  na kanapie, nie chciał 
stracić pięknej żony i nie chciał się rozstać z m i­
łym  skądinąd belfrem: sprzedał więc kanapę. Kler 
lubelski zakrzątnął się, żeby nikt w  Lublinie nie 
dał sali na odczyt naukow y znanego uczonego. U- 
dało się w dwóch wypadkach: odczyt, który miał 
się odbyć w Dom u Żołnierza albo w Teatrze m iej­
skim, odbył się ostatecznie w sali kina „Corso", 
nie tracąc nic na wartości, a zyskując niepom iernie 
na rozgłosie. O becnie wychodzi on drukiem  i każdy 
przyjaciel praw dy świeckiej i badacz „praw dy ka­
tolickiej" może się przekonać, jak się rzeczy mają. 
Jedna z gazetek klerykalnych nazw ała fakty histo­
ryczne, podane przez Ułaszyna, „wystąpieniam i 
przeciw ko kościołowi i religji katolickiej". Nie­
dźw iedzia zaiste przysługa! Dzieło K opernika uzna­
no także za 'w ystąpienia przeciw ko kościołowi i re­
ligji katolickiej. Galileusza za to samo więziono. 
I nic na tem  nie straciła praw da laicka Kopernika 
i Galileusza. N azyw ać wiedzę jak  najściślejszą, jak  
najsum ienniej skontrolowaną, wystąpieniem  p rze­
ciwko kościołowi, to tak  samo, jakby  ktoś pow ie­
dział, że kościół tej w iedzy nie znosi, że jej się p a ­
nicznie boi.

Jak  wszystko, co wychodzi spod pióra znako­
mitego uczonego, tak  i przedm ow a prof. U łaszyna 
do jego odczytu interesuje nas w yjątkow o. Trzeba 
ją koniecznie przeczytać. Szczególnie interesują­
cy jest w niej ustęp, poświęcony „filozofowi" J. 
Braunowi, który cały świat współczesny m ierzy m i­
stycyzm em  Hoene-W rońskiego i dosłownie świata 
poza nim nic widzi. W „Ognisku Nauczycielskiem", 
które przez redaktora tego pism a stało się dostęp- 
nem  „filozofowi", nie wiadomo dlaczego znalazła się 
krytyczna ocena świetnego odczytu właśnie pióra 
tego „filozofa".
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Mamy tu różne zastrzeżenia. Prof. U łaszyna 
zaproszono do Lublina, przyczem  tem at odczytu zo­
stał podsunięty przez organizatorów zjazdu nauczy­
cielstw a okręgowego. Zjazd uchw alił w 5 punktach 
wyrazić całkow itą solidarność z tezami znakom ite­
go uczonego, oświadczając, że „w sposób ścisły 
przedstaw ił zebranym  proces przeistaczania się szko­
ły z instytucji, służącej w yłącznie interesom  kościo­
ła w instytucję świecką, służącą potrzebom  świec­
kiego, zorganizowanego w ram ach państw a, społe­
czeństw a". T ak  w ydrukow ano w num erze 5 „Ogni­
ska". Ale w num erze 6 ukazuje się raptem  polem i­
ka „filozoficzna" na poziomie niebardzo znowu filo­
zoficznym.

I znowuż: dla uczonego tej m iary co Ułaszyn, 
polem ika m ogłaby być w yjątkow ą przyjem nością, 
ale p. Braun z gruntu czysto naukowego przerzuca 
się na grunt m iedzy objawionej sobie i „śmie tw ier­
dzić", że pew ne sytuacje „byłyby sprzeczne z cela­
mi bożemi". Prof. Ułaszyn, który  w ytknął „filozofo­
wi", iż nie zdaje sobie spraw y z różnorakości tre­
ści, jaką w pojęcie boga w kładają Tom asz z Akw i­
nu, Spinoza, H erbert z C herbury, Voltaire, Fichte, 
Schelling, Hegel, Haeckel, przyznaje się z całą iro­
niczną skromnością, że jako  uczony tego św iata ce­
lów bożych nie zna, a gdy spotyka przeciw nika 
o tyle od niego lepiej poinformowanego, polem izo­
wać z nim nie może. „Dopóki p. Braun nie zejdzie 
z tronu boskiego na ziemię, w szelką z nim dysku­
sję uw ażam  za w ykluczoną" — pow iada prof. U ła­
szyn. Całkiem  słusznie, bo ile głów, tyle „celów 
bożych". Porozumienie jest możliwe tylko na grun­
cie w iedzy ścisłej.

Ale pow staje pytanie, w jak i to sposób do p i­
sma, które, będąc organem Zw. Naucz., drukuje 
w N-rze 5-tym uznanie dla prelegenta, u s t a l a  
ś c i s ł o ś ć  j e g o  w y k ł a d u ,  w y r a ż a  s o l i d a r ­
n o ś ć  z n i m ,  raptem  ukazuje się k ry tyka  tego 
odczytu? Czego więc m am y się trzymać? Uchwały 
zgromadzenia, w ydrukow anej w N-rze 5 „Ogniska", 
czy krytycznych uwag p. Brauna, zamieszczonych 
w N-rze 6-tym? W słowie „od w ydaw ców " czy ta­
my, że ma to być początek dyskusji. Dobrze, niech 
będzie dyskusja, ale niechże redakcja „Ogniska" 
dobrze zdaje sobie spraw ę z różnic, istniejących 
m iędzy w iedzą i jej m etodam i a wiadomościam i
0 „celach bożych". G dy chodzi o wiedzę, kom pe­
tentny będzie uczony, gdy chodzi o cele boże, naj- 
kom petentniejszy będzie ksiądz. Im wyższy, tem 
lepszy. I trzeba się decydować: albo jedno, albo 
drugie, bo w tych w ypadkach wszelka próba kom ­
promisu jest zawsze kom prom itująca. Albo prof.
1 daszyn, albo ci, którzy próbują zmusić go do m il­

czenia. Próba zbliżenia tych dwóch biegunów mo­
że w ypaść dla redakcji „O gniska" poprostu fa­
talnie.

/. Oścień

Sprostowanie
W num erze poprzednim  (26) powinno być: 

I) na str. 339 w kolumnie drugiej w w. 15 od dołu: 
„Nie mogę wam  n a w e t  powiedzieć...” (zam. „w ca­
le ”); 2) na str. 334 w kol. drugiej w w. 29 od dołu: 
„od  reklam ow ania” (zam. „do”...); 3) na str. 346 
w kol. pierw szej w w. 15 od dołu: i n f o r m o w a ć ” 
(zam. „im ponow ać”).
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